
TYDZIEŃ
ilustrowane pismo tygodniowe

W DZISIEJSZYM HOMERZE PISZĄ: J* “  l’ ^ CMW \ *  T ER *  K A Z IM IE R Z* P O L L A C K  •  A D A M  R A P A C K I •  J E R Z Y  W Y S Z O M IR S K I



Coraz częściej powtarzają się na ła­
mach prasy głosy o odradzaniu 

się Niemiec po klęsce. Czyżby więc 
klęska była pozorna? Czy i w jakiej 
mierze odradza się gospodarczy aparat 
niemiecki, który był arsenałem zbrodni?

Udało się nam zgromadzić szereg re­
welacyjnych materiałów, dotyczących 
losów i obecnęj działalności rekinów 
niemieckiego przemysłu zbrojeniowego, 
stanowiących — śmiało rzec można — 
techniczny sztab niemieckiej zbrodni. 
Trzeba jednak nawiązać do niedalekiej 
przeszłości, żeby ocenić wagę i znacze­
nie tych wiadomości.

A więc rok 1919. Największe zakłady 
zbrojeniowe Niemiec: fabryki Kruppa 
ulegają ’ w myśl postanowień traktatu 
wersalskiego zniszczeniu. Na żądanie 
Alianckiej Komisji Kontrolnej pada w 
gruzy 379 kranów i wielkich pieców, 
9300 maszyn, 120 tysięcy metrów sze­
ściennych betonowych budowli, ponad 
800 tysięcy instrumentów i urządzeń. 
Zdawałoby się — klęska. A jednak.

Niedługo potem Krupp otrzymuje po­
życzkę w Holandii. Odbudowuje fabry­
ki. Teraz ma nowe, stanowiące ostatni 
wyraz techniki. Wprawdzie nie są to 
zakłady zbrojeniowe —- produkcja ich 
ma pokojowe przeznaczenie. Lokomoty­
wy, traktory, wagony, auta, nawet ko­
ronki do zębów, są przedmiotem powo­
jennej produkcji. A cóż się dzieje ze 
sztabem specjalistów narzędzi wojny? 
Czyżby przerzucili się na technikę den­
tystyczną?

Spiritus fiat ubi vult — mówiono 
dawniej o lotności i przenikalności du­
cha. Dziś można stwierdzić, że rekordy 
ducha bije lotność międzynarodowego 
kapitału. Przesiąka on mimo granic, 
traktatów, barier dewizowych, jest rów­
nie niewidzialny, umie się „materiali- 
zować“ pod najbardziej nieoczekiwany­
mi postaciami.

Już w czasie pierwszej wojny euro­
pejskiej miał Krupp w Holandii swą 
agenturę w postaci pseudo-holender- 
skiej firmy „Blessind and Co“. Po 
wojnie szyld się zmienił: na miejsce 
„Blessind and Co“ zjawia się „Holan- 
dische Industrie en Handel Maatschap- 
pij“ (Siderius A. G.). Ta ostatnia firma 
powiązana jest tajnymi nićmi z innymi 
wielkimi zakładami przemysłu wojen­
nego ,jak „Piet Smit Junior", „Inge- 
nieurkantoot voor Schepsbov“ i innymi. 
Oficjalnie na czele koncernu „Siderius" 
stoi Holender, faktycznie za nim — 
Niemiec Buschfeld. Mimo wszelkiej 
ostrożności sprawa stała się znana wy­
wiadowi francuskiemu. Notą dyploma­
tyczną w 1926 roku rząd francuski 
zwraca się do holenderskiego o wyjaś­
nienia, czemu toleruje interesy Kruppa 
pod maską firm holenderskich. Rząd 
Holandii odpowiada wymijająco, nie 
może się wtrącać?w sferę prywatnych 
interesów.

Nie na Holandii koniec. Znany jest 
powszechnie szwedzki koncern armatni 
„Bofors". Do 1925 r. Krupp miał już 
około trzeciej części akcji tego przedsię­
biorstwa. Nabył je za sprzedane „Bo- 
forsowi" swoje patenty. Gdy udziały 
Kruppa stały się przedmiotem skanda­
lu prasowego, Krupp się wycofał. Na­
tomiast dziwnym zbiegiem okoliczności 
w ślad za tym powstało towarzystwo 
holdingowe, zjednoczenie akcjonariu- 
szów „Boforsa“. Jeden z dyrektorów to­
warzystwa zastawił „Kruppowi" swe 
akcje na zabezpieczenie długu. I dług 
i akcje opiewały na sumę 6,3 milionów 
koron. Drugi dyrektor swój pakiet 
akcji zastawił w banku „Skandinavska 
Banken"... również na zabezpieczenie 
długu u Kruppa. W ten sposób Krupp 
w 1929 roku był dysponentem większe­
go pakietu akcji niż miał w 1925 r. 
A co najważniejsze, sztab techników 
produkcji wojennej Kruppa, choć nie 
w Niemczech, pracował nadal i nie 
zostawał w tyle za techniką aliancką.

Zeiss — to nie tylko świetne aparaty 
fotograficzne i lornetki dla teatru czy 
wyścigów. Precyzja aparatów Zeissa to 
również precyzja niermeckiej artylerii, 
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lotnictwa bombowego, celność torped 
mierzonych w alianckie statki. Toteż 
Komisja Aliancka starannie kontrolo­
wała likwidację wojennych aparatów 
optycznych w zakładach Zeissa w Jenie. 
Tymczasem Zeiss zakładał w Holandii 
„N. V. Nederlandsche Instrumenten 
Compagnie". Dzięki finansowej pomocy 
amerykańskiej firmy „Bausch and 
Lamb", z którą- Zeiss miał umowę pa­
tentową, udało mu się nie tylko utrzy­
mać, lecz nawet rozwinąć zakres swej 
produkcji optyki wojennej. Ponadto 
Zeiss za pośrednictwem firmy amery­
kańskiej miał monopol na dostawy pre­
cyzyjnej optyki wojennej na cały 
świat. Gdy w przededniu wojny Zeiss 
bez żenady rozwinął produkcję wojen­
ną u siebie w Niemczech, zaniepokojo­
na partnerka amerykańska pisała Zeis­
sowi z wyrzutem: „dzięki naszej pomocy

k o c z /i /i c a  r e w o l i c / i  r o s y j s k i e j
W dniu 7. b. m. związkowe ludy Republik Radzieckich obchodzą swe 

wielkie święto-rocznicę zwycięskiej rewolucji.
Odległe wówczas od nas wypadki, przedstawione jedynie w świetle 

grozy rewolucyjnej, oddzielone kordonem niemieckich wojsk i niechęcią 
zakorzenionych przesądów, nie wyryły w świadomości polskiego społe­
czeństwa tych głębokich prc.wd, które zaważyły później tak silnie na 
dalszym biegu historii. Nie doceniano też wówczas faktu, że spośród daw­
nych państw zaborczych, pierwsza Rosja porewolucyjna, nie uznała aktu 
przemocy rozbiorów i uznała całkowitą niepodległość Polski.

Dopiero wspólne losy dzielone podczas obecnej wojny przekonały, że 
tuż za naszą wschodnią miedzą powstały nowe wartości, które nie tylko 
zmieniły wyniki bitew, ale swym ciężarem gatunkowym wywierają ogrom­
ny wpływ w układzie światowych sił społecznych.

Narody Rosji Radzieckiej kochają święto swej rewolucji, nie tylko 
jako symbol wielkiego zrywu uciśnionych mas, ale jako kamień węgielny 
rzucony pod budoioę lepszego jutra.

W dniu święta rewolucji, gdy bohaterska Moskwa rozbłyskuje tysią­
cami iluminacji, z ust przedstawicieli ludów radzieckich padają słowa, na­
pełniające ludzkość otuchą, utwierdzającą w niej wiarę, że czeka nas długi 
okres twórczej i pokojowej pracy.

Iluminacja Moskwy w rocznice rewolucji.

utrzymaliście swój sztab naukowy i 
techniczny w ruchu, gdy nie mogliście 
produkować w Niemczech". Komisja 
Senatu Stanów Zjedn. stwierdziła, że 
Zeiss oszukiwał firmę „Bausch i Larnb", 
nie ujawniając jej patentów najważ­
niejszych. W reasumcji komisja stwier­
dza, że tajna umowa Zeissa stała się 
przyczyną tego, że maszyna wojenna 
Hitlera doznała wydatnej pomocy.

To są dwa przykłady tylko. Możnaby 
ich mnożyć więcej. Wielki przemysł 
niemiecki miał pod różnymi postaciami 
około 750 mutacyj zagranicznych (Ko­
misja wojskowa Senatu St. Zj. A. P.). 
W samej Hiszpanii interesy niemieckie 
szacuje się na 200 mil. dolarów (Ko­
misja tegoż Senatu do badania dzia­
łalności karteli).

To, co się dzieje w przededniu i w 
okresie wojny ostatniej, przypomina

kombinację maskarady z zabawą w cho­
wanego. Penetrując pod postacią firm 
handlowych, macki nazistowskie w kra­
jach alianckich lub neutralnych prze­
bierają się ze zręcznością cyrkową z 
jednego stroju ochronnego w drugi — 
zawsze neutralny — i zawsze wycho­
dzący obronną ręką z opresji.

W 1935 r. powstaje w Nowym Jorku 
towarzystwo „Steel Union-Sheet Pal- 
ling, Inc“; wszystkie akcje do wojny 
posiadała firma holenderska. Po zajęciu 
Holandii przez Niemców rząd Stanów 
Zjedn. nałożył sekwestr na majątek 
przedsiębiorstw holenderskich, jednak 
na kilka dni przed ukazaniem się roz­
porządzenia, „Steel Union" otrzymuje 
list od szwajcarskiej firmy „Themis 
Financial Co" z wiadomością, że ona 
kupiła akcje „Steel Unionu" u firmy 
holenderskiej. Firma szwajcarska miała 
za dyrektora tę samą osobistość co ho­
lenderska, przy tym Niemca. Nic też 
dziwnego, że Anglia umieściła „The­
mis" na czarnej liście firm, służących 
wrogom. Jednakże na dzień przed pu­
blikacją listy „Steel Union" znów „zmie­
niła skórę", tym razem dzięki depeszy 
ze Szwecji, że akcje jej kupiła tam tej­
sza firma „Aktiebolaged Pars". Tak więc 
Niemcy ze „Steel-Unionu" spokojnie 
przez całą wojnę robili swą szpiego­
wską i dywersyjną robotę w kraju 
przeciwnika. W istocie „Steel Union" by­
ła własnością trustu ,,Vereinigte Stahi- 
werke".

Koncern „I. G. Farbenindustrie" miał 
w Stanach „córkę", która zmieniła 
oczywiście nazwisko, nazywała się „Che- 
minco Inc.“. Formalnie była niezależną, 
choć dyrektorami byli bracia i kuzyni 
ludzi z zarządu „I. G. Farbenindustrie". 
Nawet nazwiska te były identyczne 
Schmintz-Duisberg. Tylko obywatelstwa 
na wszelki wypadek już amerykańskie. 
Dopiero w czasie wojny prokuratura 
amerykańska doszukała się pokrewień­
stwa między „I. G. F.“ a „Cheminco 
Inc“, która dobrze się czując w Amery­
ce, spłodziła następne pokolenie na no­
wym kontynencie w postaci „I. G. Cor­
poration".

Odkryte przez wojska radzieckie 
protokóły „Reichsgruppe Industrie" da­
ją ciekawe oświetlenie działalności kar­
teli międzynarodowych — już w czasie 
toczącej się ostatniej wojny światowej.

W grudniu 1939 odbyło się zebranie 
„Reichsgruppe Industrie" oficjalnego 
przez rząd niemiecki kontrolowanego 
zrzeszenia przemysłowców. Zebranie po­
święcone było działalności międzynaro­
dowych karteli w czasie wojny.

Z protokołu dowiadujemy się, że w
tym czasie kartel pergaminowy prze­
niósł się wprawdzie z Berlina do Bel­
gii, ale działał dalej, nadal ustalał świa­
towe ceny, nadal dzielił rynki. Niemcy 
na przykład za utratę rynków zamor­
skich miały być wynagrodzone rynkami 
Europy wschodniej i południowej. K ar­
tel żeliwny nie wynosi się nawet pod­
ówczas z Niemiec, pozostaje w Dussel­
dorfie. Tylko „dla przyzwoitości" pre­
zydentem kartelu jest Szwajcar.

Inne kartele, które musiały przerwać 
swą działalność, utrzymują biura in­
formacyjne i studiów nad podziałem 
rynków po wojnie, nie likwidują się 
jednak faktycznie.

A teraz...
Trudno w tych sprawach o fakty; 

śledzenie poczynań kapitału międzyna­
rodowego trudne. Czasem tylko wyłoni 
się jakiś ostrzejszy kontur, jakiś gest 
pozwalający wnioskować o całości.

Cóż robią obecnie potentaci niemiec­
kiego przemysłu i finansjery? Pierw­
szym krokiem Schachta po wyjściu z 
norymberskiego więzienia była wizyta 
u stuttgarckiego magnata przemysło­
wego.

Herman Bucher, szef elektrycznego 
koncernu A. E. G. działa w Hamburgu, 
dokąd przeniósł zarząd koncernu z Ber­
lina. Nadal popiera hitlerowców. Kon­
cern jego miał zawsze bliskie związki 
z amerykańską „General Elektric Co'

(Dokończenie na stronie 3-ej)



Dokończtnłe ze tłrony 2-t]
Również w angielskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec działa Benkert, szef 
koncernu „Siemens*1. Benkert — sam 
aktywny hitlerowiec — był jedną z gru­
bych ryb wojennego przemysłu w cza­
sie wojny.

Julius Pintsch, jedna z większych 
firm przemysłowych, starała się nie­
dawno fabrykę w „Furstenwalde** w 
strefie radzieckiej przedstawić jako 
własność holenderskiej firmy „Phi- 
lips“, i w ten sposób uratować ją od 
likwidacji. Jak się okazało firma 
„Pintsch** miała z Philipsem tajną 
umowę jeszcze z czasów wojny, prze­
widującą, że na wypadek przegranej 
Niemiec Philips zostanie podstawiony 
jako pozorny właściciel fabryk kon­
cernu Pintscha.

Członkiem administracji prowincji 
reńskiej, zatwierdzonym przez okupa­
cyjne władze angielskie jest bankier 
Pferdemenges, czynny dawniej hitlero­
wiec, właściciel domu bankowego, czło­
nek władz „Vereinigte Stahlwerke**, 
„Ą. E. G.“ i innych. Przewodniczącym 
Komitetu Ekonomicznego w brytyj­
skiej strefie jest A. Frohwein, były 
uczestnik władz koncernu „Bemberg**. 
O Pferdemengesie i Frohweinie wyra­
ził się przedstawiciel Ministerstwa 
Skarbu Stanów Zjednoczonych Shmidt, 
że są to czynni współpracownicy hitle­
rowskiego reżimu.

Tak wyglądają fakty. Przyjrzyjmy 
się im bez histerii, rzeczowo wyciąg­
nijmy z nich wnioski.

Pierwsze co stwierdzić wypadnie, t< 
fakt, że na razie daje się tylko ustalić 
personalia. Machinacyj jeszcze nie wi­
dać, jeszcze są w ukryciu. Natomiast 
widać, że całe towarzystwo wielkoprze­
mysłowe zbiera się w zachodnich stre­
fach okupacji Niemiec, i na czele kon­
cernów, które miały związki z między­
narodowym kapitałem i przemysłem, 
stoją ci sami ludzie. Jeśli nawet najbar­
dziej skompromitowane figury zostały 
usunięte, to obecni szefowie mają także 
całkiem wyraźną prohitlerowską i mi- 
litarystyczną przeszłość.

Wiemy więc już kto tańczy, nie wiemy 
na pewno jeszcze jaki jest ten taniec, 
ale wątpliwości co do tego coraz mniej. 
Zabiegi „Pintscha** z podstawianiem 
„Philipsa** bardzo przypominają kom­
binacje Kruppa i Zeissa z holenderskimi 
i amerykańskimi marionetkami.

Zbliża się proces przemysłowców 
i bankierów niemieckich. Po hersztach 
kolej na paserów. Będzie to drugi z ko­
lei co do wielkości i znaczenia przewód 
sądowy przed trybunałem ludzkim o 
zbrodnie przeciw prawom człowieczeń­
stwa. ANKAD

NIEDOKOŃCZONA WOJNA

Foch i C lem enceau —  w ódz 1 tw órca  zw y cięstw a  k oalicji; po środku W ilhelm  H , in icjator  
pierw szej a g resji n iem ieck iej.

W iesie Compiegne, niedaleko m alej s ta ­
cyjki Rethondes, w  salonowym  w agą- 

nie m arszałka Focha, podpisały Niemcy w  
dniu  11 listopada 1918 r. o ogdz. 5-ej rano 
w arunk i zaw ieszenia broni. A kt ten  był 
zakończeniem  pierw szej w ielkiej w ojny 
św ia to w ej.')

O słabiona nieustannym  działaniem  ofen- 
zyw nym  (organizowanym przez L udendor- 
fa) arm ia niem iecka, nie zdolna już była 
do staw iania skutecznego oporu, a  tem bar- 
dziej do zadania decydującej klęski alian­
tom. Mimo, że arm ia ta  nie była jeszcze 
rozbita i  posiadała znaczne zapasy sprzę­
tu  wojennego, samo przeświadczenie o bez­
celowości w alki, w yczerpanie wojenne, 
sprzeczki między przedstaw icielam i rządu 
a naczelnym  dowództwem spraw iły, że 
postanowiono zakończyć krw aw ą imprezę. 
Szum nie reklam ow ana „rewolucja** była 
jedynie jakby  zabiegiem profilaktycznym ,

Z aciągn ięcie  p ierw szej p o lsk iej w arty  przed K om enda P lacu  w W arszaw ie.

' ....J ..

m ającym  n a  celu ochronę Niemiec przed 
konsekw encjam i kom pletnej klęski m ili­
ta rne j. Dowodem tego jest choćby fakt, że 
m yślące ścisłymi kategoriam i dowództwo 
w ojsk alianckich liczyło się z klęską Nie­
miec dopiero późną w iosną 1919 r. Rów­
nież powszechnie znane było hasło (pod­
chwycone później skw apliw ie przez H it­
lera), że gdyby w  1918 r. Niemcy posiada­
ły opatrznościowego męża, nie dopuściły­
by do kom prom itującej kapitalacji, a losy 
w ojny mogłyby przyjąć odm ienny obrót. 
Jednakże trzeźw e jeszcze wówczas pobis- 
m arkow skie Niemcy 1918 r. w ołały się r a ­
czej skom prom itow ać i przyjąć takie w a­
runk i pokoju, które stw orzyły szanse szyb­
kiego odrodzenia i rew anżu zbrojnego. 
Częściowa przegrana była na rękę nie ty l­
ko Niemcom, ale i tym  w szystkim  zakuli­
sowym potęgom św iata, k tóre w pozosta­
w ieniu zapalnych ognisk w idzą możność

H istoryczn y  w agon , w  k tórym  N iem cy pod­
p isa li k a p itu lację  w  dn. 11 listop ad a  1918 r. 
N a zdjęciu  m arsza łek  F och  i gen era ł W eygand

rów now ażenia sprzecznych kierunków , 
przeciw staw iających się często ich egoi­
stycznym  interesom .

W łaściwe i ostateczne w nioski z w iel­
kiej w ojny św iatow ej w yciągnęła jedynie 
strona pobita — to jest Niemcy. Zrozu­
m ieli oni, jak  w iele można zdziałać, idąc 
po linii polityki odśrodkow ej, a takującej 
i  kokietującej naprzem ian niezdecydow a­
nych i zaw istnych zawsze między sobą 
partnerów .

Z datą 11 listopada łączy się 28 rocznica 
odzyskania niepodległości Polski. W nie­
podległość naszą nie chcieli Niemcy uw ie­
rzyć od pierw szych chw il listopadow ej k a ­
p itu lac ji aż do dnia dzisiejszego i dlatego 
też to podczas całego okresu  między dw ie­
m a w ojnam i tak  usilnie szerzyli hasła  n a ­
szej tymczasowości pod nazw ą „sezonowe­
go państwa**. Bezwzględnie, że z punktu  
w idzenia w łasnego in teresu  m ieli zupełną 
rację, bo granica Polski w  1918 r. była 
wiecznym precedensem  do zadrażn ień ,:k tó­
re m usiały się skończyć albo likw idacją 
Polski, albo całkow itą rew indykacją krzyw d 
i zbrodni dokonanych przez prusactw o aa 
Rzeczypospolitej. Dlatego też data niepod­
ległości Polski będzie zw iązaną z datam i 
k lęsk Niemiec i to nietylko w  dniu 11 listo­
pada 1918 roku, lecz na przestrzeni dzie­
jów  dwóch odwiecznie w rogich sobie n a­
rodów.

I. C.

•) O w ielkim  nasilen iu  pierw szej w ojny św ia­
towej św iadczy k ilk a  przytoczonych cy tr. 
K oalicja  w ciągu  w ojny zm obilizow ała pod 
broń ponad 45 m ilionów żołnierzy, zaś p ań ­
s tw a  cen tra ln e  ponad 27 milionów. W ielka 
B ry tan ia  s tra c iła  w zab itych  na polu w a lk i 
870.000 ludzi, F ra n c ja  —  1,383.000, W łochy — 
496.000, S tany Zjednoczone 114.000, R osja  oko­
ło 3 milionów, Niemcy 1.840.000, A u stria  oko­
ło pó łto ra  m iliona.

D Y L E M A T
11 lis to p ad a  1918 roku, a  więc dw adzieścia  osiem  la t  tem u, 

zak ończy ła  się w ie lka  w ojna, k tó ra  nazyw am y pierw sza 
w ojna eu ro p ejsk a  a lbo  n aw et p ierw sza w o jna  św iatow a. 
T rw ała  cz te ry  la ta . P o  jednej stron ie  w alczyły  t. zw. p ań ­
s tw a  cen tra ln e  —-  Niem cy 1 A ustro-W ęgry w raz  z T u rc ja  
i B ułgaria , po drug iej —  t. zw. E n ten te  t. j. F ran c ja , A nglia 
i R o sja  razem  z  Serbia, Czam ogórzem , B elgia i  Japon ia , do 
k tó ry ch  przy łączy ły  się  kolejno W łochy, P o rtu g a lia , R um unia, 
S tan y  Zjednoczone, w reszcie B razy lia  i Chiny. W ojna toczy ła  
Się w  Europie, Azji, Afryce, n a  A tlan ty k u , na  Oceanie In d y j­
skim  i Spokojnym . P a ń s tw a  cen tra ln e  zm obilizow ały 25 m i­
lionów w ojska; p ań stw a  E n ten ty  i sprzym ierzone —  43 m i­
liony. S tra ty  w  w ojnie w yniosły około  9 m ilionów  zab ity ch  
i 21 m ilionów  ran n y ch  i okaleczonych. W iele m iast, wsi 
i osiedli było zburzonych  i spalonych. N a  świecle, sk ą p a ­
nym  w e krw i, pozostało  w iele wdów 1 sierot. Szerzyły się 
choroby, epidemiei, nędza. N a jsz lach e tn ie jsze  u m y sły  ludz­
kości, czu jn i m yśliciele  i w rażliw i pisarze, potępili w ojnę 
jak o  okropne zło ł w skazali, że nie powinno być tak ieg o  
pow ik łan ia  w sto su n k ach  m iędzynarodow ych, k tóregoby nie 
dało  się rozw iązać n a  drodze porozum ienia w zajem nego, 
uk ładów  i ugody. Albowiem  celem  człow ieka n a  ziem i je s t  
życie i m iłość, nie m ord i n ienaw iść.

I w  dw adzieścia l a t  po ta m te j wojnie, gdy żyło w  pełni 
sił m ęskich  pokolenie, k tó re  ją  p am ię ta ło  i b ra ło  w  niej 
udzia ł —  w ybuch ła  now a w ojna, n ieskończenie od tam te j 
s tra sz liw sza  1 o k ru tn ie jsza . Nie poskutkow ały  n aw oływ an ia  
i p rzestro g i m yślicieli, poetów, h u m an istó w  i pacyfistów  
czyii m iłośników  pokoju  i b ra te rs tw a  ludzi. P o e ta  1 h u m an i­
sta , z as ta n aw ia jąo  się  n a d  tym , dlaczego ludzkość w ciąż 
w oju je  i w y tęp ia  siebie, gotów  eschato logicznie uw ierzyć, że 
człowiekowi przyrodzona je s t  skłonność do m ordow ania  sie 
i n iszczycie lstw a; że d u sza  Jego je s t  w sw ej zbrodniczości 
n iezm ienna. Tkw i w człowieku, od chw ili gdy się u k a za ł n a  
śwlecłe, p o ten c ja ln a  en erg ia  zła, k tó ra  się od czasu  do czasu  
m usi p rzeistaczać  w  energie k inetyczna. Mózg zaś ludzki.

doskonaląc  się n ieustann ie, k inetykę  te j  energii rozw ija  do 
gran ic , nie d a jący ch  się przew idzieć i określić. Ja k a ż  za ­
chodzi różn ica  pom iędzy kam ieniem , rzuconym  rę k ą  ja sk i­
niowca, a  bom bą atom ow ą? I s to ta  z ja w isk a  je s t t a  sam a: 
chodzi o uśm iercenie człowieka. Inne je s t  ty lk o  nasilenie 
z jaw iska, jego gw ałtow ność, Jego w ym iary  i re zu lta ty . 
Gdzież k res te j k inetyk i, niosącej zag ładę?  — gotów  filo­
zofow ać m yśliciel i poeta: —  Czy n a s tąp i on dopiero wów­
czas, gdy — ja k  p rorokuje  M ickiewicz —  k a rząc  plemię 
ludzkie, zbrodniam i z a tru te , Bóg w ysadzi te  ziem ię? I  ro z ­
pryśn ie  się ona na  m iliony m eteorytów , Jak  a to m  rozbity , 
k tó re  k rąży ć  będą w p rzestw orzach  m iędzyplanetarnych , 
i na  innej gwieździe pocznie się tw orzyć lep sza  cyw ilizacja?  
K tóż to  w ie? —  pom yśli poeta : — zapew ne n iejedna  ludz­
kość już  is tn ia ła  i zginęła, n ie jedna  cyw ilizacja . W Jakże 
piękny, choć dreszcz budzący sposób, m ówi o ty m  do Iw ana  
K aram azo w a D jabeł u  D ostojew skiego: „Ależ mój p rzyjacielu , 
cóż to  Jest w asza  ludzkość 1 w asza  ziem ia? Przecie to  się 
p o w ta rza ło  biliony razy . Lodow aciało to, pękało, rozsypy­
w ało  się, rozk ładało  n a  części zasadnicze  — i czyniło  się, 
ja k  mówi w asze Pismo, rozpostarc ie  m iędzy w odą a  lądem , 
a  potem  znowu Jakaś kom eta, znow u słońce, znow u n a ro ­
dz iny  ziem i od słońca —  przecie te  ewolucje, przyjacielu , 
te  w szystk ie  w asze palingenezy p o w ta rza ją  się n ieskończoną 
ilo ść  razy  i w ciąż w ten  sam  sposób. N uda  śm ierte lna ..."

Sm utno w ięc i nudno m usi być niekiedy poetom, h u m an i­
s to m  i filozofom . M yślą oni, m yślą, i w łaściw ie nigdy nie 
now ego nie w ym yślą. Ale i uczeni, posługujący  się śc isłym i 
m etodam i badania, o p iera jący  się n a  fakcie  i dośw iadcze­
niu, dochodzą n iekiedy do podobnie ponurych w niosków  
o człow ieku i cyw ilizacji. P rzed  w o jna  obecną zaczy tyw aliśm y  
się em ocjonującą k s ią żk ą  A lexls C a rre ła  „Człowiek is to ta  
n ieznana". W ynikało z niej, inaczej niż z rozum ow ania  D jab la  
Dostojewskiego, że po człow ieku m ożna się spodziew ać w ielu  
n iezw ykłych, m ądrych  i pożytecznych rzeczy. Ale m ało  k to  
c zy ta ł k siążk ę  am erykańsk iego  p ro feso ra  Mae 0 ‘Connela, 
w y daną  n a  k ró tko  przed w ojną, w io sn a  r, 1939, p. t. „Ludz­
kość nad  o tch łan ią" . B yła  t ę  niejako  odpow iedź n a  książk ę  
CnrrolB, O+óź. zdęnjęjn  Q*ę^ńńćlaT wBpółczeo-ny

je s t  is to tą  dobrze zn an ą  — m ianow icie ob łąkańcem  sk a z a ­
nym  n a  zagładę. Dawny, k lasyczny  fizyczn ie  1 zrów now a­
żony duchow o ty p  człow ieka — dowodził 0 ‘Connel — należy 
do przeszłości. Znały go w ieki sta roży tne, Grecja, Rzym. Od 
tam ty ch  czasów  ty p  człow ieka zrów noważonego stopniowo, 
n iedostrzegaln ie  lecz  n ieuchronnie  ziarnka poprzez średn io­
wieczne i  czasy  now ożytne. Może nam  się  w ydaw ać to  za ­
n ikan ie  n iew iarygodnym , trw a  bowiem  dw a  tysiące  la t, ale 
ta k a  epoka w dz ie jach  ludzkości — to  jed n a  chw ilka. Więc 
człowiek norm alny  zan ika. I  la ta  ta m te j w ielkiej w ojny 
1914—1918, okres następ u jący  po niej, k ryzys pow ojenny — 
zachw iały , wedle 0 ‘Connela, osta teczn ie  psychikę człowieka. 
80% ludzi w spółczesnych cierpi n a  n ieuśw iadom ione zabu­
rzen ia  psychiczne, i w iększość konflik tów  m iędzy ludźm i 
tu ta j  m a sw oje źródło. Homo sap iens —  kró l stw orzen ia  ■ 
schodzi coraz niżej po d rab in ie  cyw ilizacyjnej, p o grąża  sie 
w odm ęt sza leństw a, z d ąża  w yraźn ie  ku  unicestw ieniu . T ak ą  
tezę  postaw ił 0 ‘Connel i rozw inął ją  szczegółowo, pop iera jąc  
m nóstw em  przykładów  ze w szystk ich  dziedzin naszego życia 
przedwojennego, nie w y łącza jąc  polityki. Jeśli O‘Conneł jesz­
cze żyje, w ykłada, p racu je  naukow o i  n ad al o g łasza  swe 
k siążk i, c iekaw e jes t. jak ie  poczynił spostrzeżen ia  o ludz­
kości po w ojnie obecifcj? Gdy przed w o jną  w idzia ł 80% cho­
rych  psychicznie; m oże dziś n a liczy ł Ich 100%? A może u w a­
ża, że w ojna s ta ła  się d la  ludzkości czym ś w  rodzaju  g ig an ­
tycznego zabiegu leczniczego — puszczeniem  k rw i czy przy­
staw ien iem  pijaw ek, — k tó ry  Ją uzdrow ił? Bo i ta k  m ożna 
się  zap a try w ać  n a  w ojnę. T akiego zd an ia  był inny uczony — 
prof. R. W ipper, k tó ry  tw ierdził, te  w o jna  d a je  u jśc ie  p ie r­
w iastkow i heroicznem u n a tu ry  ludzkiej, w yzw ala  jego en er­
gię i d u ch a  w ynalazczości; że p o trzebna  je s t  po to , by nie 
zas ty g ły  w  człow ieku jego siły  fizyczne i  duchowe, jego m u- 
sk u ły  i nerw y; aby u jaw n ia ły  się jego na jb a rd z ie j su b te ln e  
i u k ry te  ta len ty . I  tw ierdzi ta k  W ipper nie o Jakichś tam  
w ojnach  zam ierzchłych, prow adzonych w ytw ornie n a  m iecze 
i szpady, lecz o tam te j w ojnie europejsk iej, rozpraw ę bowiem 
sw oją  p. t. „W ieczystość w ojny" („W iecznostj w a jn y ") n a ­
p isa ł w 1923 r.

Jerzy  W ysźom lrskl.
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„Przed W arszawą w kopali w  ziem ię słup, 
do którego dwie zbrodniarki na łańcuszkach 
długo uw iązali — każdą n a  swoim łańcusz­
ku, nagą, opak ręce związawszy, a wokoło 
nich nakładłszy  drzew  wkoło, zapalili.

P iekły się około onego ognia, jak  pie­
czenie — przez cztery godziny zanim  po­
m arły, biegając około słupa, narzekając, 
kąsając zębam i jedna drugą w  niesłycha­
nej męce.

„Potem  też Jordanow skiego ścięto, piw - 
niczego Jak u b a  na kościele u  B ernardy­
nów dobywano i innych zbrodni potraco­
no..."

Tak brzm iał opis pierw szej w ielkiej zbio­
rowej egzekucji w  W arszawie przez k ro ­
nikarza Wapowskiego opisany w  Roku P ań ­
skim  1524, kiedy to  8 sierpnia tego ro­
ku  — „w poniedziałek po św iętym  W aw- 
rzyńcu zm arł na swej stolicy w  kwiecie 
w ieku książę Stanisław , przedostatn i ksią­
żę mazowiecki, o którego śm ierć pomó­
wiono dwie znachorki, p iekarkę nieznane­
go nazw iska z K rakow a i w ieśniaczkę pod­
w arszaw ską K liszew ską oraz najbliższe o- 
toczonie m azowieckiego władcy".

Niem niej w strząsające opisy kaźni za­
notow ano w  kronikach S tarej W arszawy 
z czasów panow ania Zygm unta III, kiedy 
to ścięto N alew ajkę, herszta zbuntow a­
nych Kozaków i ćw iartow ano P iek a rsk ie ­
go co na m ajes ta t królew ski się porwał, 
a zam ach nań  udarem nił W ładysław  IV, 
uderzeniem  czekana go obezwładniwszy.

N alew ajkę tracono na wygonie miejskim , 
gdzie kończyła się droga Błońska, później 
ulicą D ługą nazw ana przy w jeździe na 
Nalewki.

Ja k  kroniki z owego czasu głoszą, Na ■ 
lew ajkę przed śm iercią „na żelaznego ro z ­
palonego do czerwoności byka usadowiono,

„Weź, a nie mecz mnie długo"

żelazną rozżarzoną w  ogniu b lachą go u- 
koronowano, po czym dopiero m istrz  k a ­
towskiego rzem iosła ściął m u głowę"...

Z P iekarskim  poczynano sobie w  cza­
sie egzekucji niem niej swoiście. „Obwo­
żono go po ulicach Starego M iasta n a  w iel­
kim  wozie, a k a t przypalał go raz po raz 
ogniem siarczystym  i kleszczami ciało zeń 
w yryw ał na P iekiełku, k tóre m iejscem  
w łaściw ej kaźni było, palono m u i obcina­
no kolejno jedną rękę i drugą, w reszcie 
czterem a końm i na cztery części był rozer­
w any i na cztery części św iata rozw leczo­
ny. Potem  strzępy tego ciała na jedno 
m iejsce zwleczono i po spalen iu  ich na 
stosie, procham i nabito  działo przy  wieży 
m arszałkow skiej, stojące i ku  nurtom  Wi­
sły je  wystrzelono, aby je  w ia tr  rozw iał 
i woda pochłonąwszy ku m orzu za g ran i­
ce Rzeczypospolitej porwała..."

W ielką serię egzekucji zbrodniarzy s ta ­
nu przyniosła za przykładem  rew olucji 
francuskiej doba insu rekcji kościuszkow ­
skiej, kiedy w  m om encie zbliżania się P ru ­
saków  ku  rogatkom  W olskim rzucano h a ­
sło „wieszać zdrajców " i pod naporem  o- 
piniii publicznej sąd doraźny — jakby  dziś 
powiedziano try b u n a ł nadzw yczajny — 
na ratuszu  zwołano. P rzed sąd ten s ta ­
wiono: hetm ana — Ożarowskiego, Zabieł- 
łę-A nkw icza i  Kossakowskiego. P rzed­
staw ione dowody zdrady były jawne. 
Trzech obwinionych milczało. Stanęły de-
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k re ta  „brevi m anu" — odsądzające ich 
od czci, skazujące n a  śm ierć natychm ia­
stową. Przyszli w ezw ani na ratusz s ta ro ­
m iejski ojcowie kapucyni z ulicy Miodo­
w ej. T łum  z trudem  się przed nim i roz­
stąp ił i trw a ł w  niecierpliw ości aż ska­
zańcy spow iadali się po dwafcroć, aby zy­
skać na czasie w  nadziei bodaj cudu j a ­
kiegoś, k tóryby ich ocalił.

Przystąpiono do w ykonania odczytane­
go ludow i w yroku. Siedemdziesięcioletniego 
przeszło hetm ana Ożarowskiego n ieprzy­
tomnego z trw ogi przynieść m usiano na 
krześle, bo n a  nogach nie mógł się u trzy ­
m ać i naw pół żywego obwieszono. Gdy 
Zabiełłę prow adzono na szubienicę, zaczął 
się k łaniać wokoło, prosząc o litość... Ale 
zewsząd wołano:

— Z drajca milczeć!
Ankwicz, eskortow any przez K niaziew i- 

cza pod szubienicę, rozpatryw ał się w  t łu ­
mach, jakby  kogoś szukając, a wszedłszy 
na drab inę szubieniczną, począł wołać:

— N arodzie szlachetny, nie znajdę u  cie­
bie litości?...

Zagłuszono go:
— „Nie m a litości dla zdrajców !1,
Gdy w rzaw a nie cichła, dobył z kieszeni

złotej tabakierk i, zażył tabaki i nie t r a ­
cąc pańskiej fan tazji oddał tabakierkę k a ­
tow i ze słowami:

— „Weź, a  nie męcz m nie długo". Sam 
sobie pętlę  na szyję założył i skończył 
bez słowa.

Biskup Kossakowski — „pra ła t ogrom ­
nej kościstej postaci z lam parcią tw arzą 
i lisim  spojrzeniem  — jak  go ch a rak te ­
ryzow ał Niemcewicz — szedł na śm ierć

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y
w Zurichu — Niezrozumienie bez nieporozumienia

( D o k o ń

J ak każdy szary czytelnik prasy i słuchacz 
plotek w arszaw skich — zawsze by­

łem przekonany, że w szelkie współczesne 
obrady m iędzynarodow e sk ładają się z o- 
ficjalnych bankietów  — i nieporozumień. 
M yliłem się. Na K ongresie M iędzynarodo­
wego Z w. Spółdzielczego—jakby nie było 
dosyć reprezenta tyw nej organizacji 100 m i­
lionów najbardziej czynnych społecznie 
„szarych ludzi" pod tęczowym i sztanda­
ram i — nie było ani jednego nieporozu­
m ienia o politycznym  smaczku. Było za to 
niew ątpliw ie jedno w ielkie niezrozum ie­
nie.

Długo stara łem  się zdać sobie spraw ę: 
między k im  i kim  niezrozum ienie; gdzie 
granica podziału. Otóż nie między anglo- 
sasam i i  słow ianam i. N apew no nie o to 
chodziło. Między bogatym i a  biednym i? Za ­
pewne, ale tylko w  niektórych spraw ach. 
Główna granica podziału jednak  — biegła 
wzdłuż najdalszej granicy okupacji nie­
m ieckiej. K ra je  i ludzie dzielili się na tych, 
którzy zna ją Niemców z bliska i tych, 
którzy o nich ty lko  czytali. Ci, którzy  w i­
dzieli Niemców u siebie — patrzą  n a  św iat 
poważnie, świadomi w ielkich zadań od­
budowy, przebudow y społecznej i zapew ­
nien ia raz Ina zawsze bezpieczeństw a i 
pokoju. Są to ludzie, k tórzy  w idzą św iat 
inaczej, bezpow rotnie inaczej, niż przed 
dziesięciu laty. Ci, którzy o Niem cach ty l­
ko czytali — w yszli z w ojny ja k  z kina— 
po bardzo sm utnym  i tragicznym  film ie— 
a te raz  spokojnie w raca ją  do domu i do 
codziennej pracy. Zobaczyli, przeżyli od ­
pow iednią porcję dreszczy — a teraz do 
s ta re j roboty—po starem u. Spółdzielczość— 
zdwałoby się — bardzo specjalny te ­
mat. Spółdzielczość je s t zjaw iskiem  m a­
sowym i zjaw iskiem  gospodarczym. Je st 
podw ójnie zw iązana z rzeczyw istością spo­
łeczną i m usi być je j odbiciem. W idzie­
liśmy to w yraźnie w  zw ieroiadle kongresu.

W k ra ja ch  odbudow y i przebudow y spo­
łecznej — spółdzielczość jest żywa i dyna­
miczna. O dnajduje nowe, olbrzym ie zada­
nia. Nie jest już ruchem  wydziedziczo­
nych, sta je  się narzędziem  kształtow ania 
życia w  ręku  panów  gospodarki — p racu ­
jących. S taje  się w ażnym  czynnikiem  no­
wego u stro ju  gospodarczego. Nie liczy o- 
brotów  — rozw iązuje zagadnienia. Nie 
m arzy — tw orzy i  tw arzy  na w ielką ska­
lę. W k ra ja ch  pow rotu  do przedw ojennej 
sielanki spółdzielczość pow tarza sta re  h a ­
sła — w  k tó re  co gorsza, n ik t już nie w ie­
rzy. Bo i, coprawda, jak  wierzyć. K iedy 
posiw iały Anglik, kiedy w ypada uderzyć 
w  ton górny — m ówi o „rzeczypospolitej 
spółdzielczej", kiedy po trąca  s truny  s ta re j 
teorii, że to spółdzielczość sam a, spółdziel­
czość w szystko zmieni, byle jej pozwolić

otoczony kapucynam i. Lud — stw ierdza 
K raszew ski na podstaw ie współczesnych 
re lacji — biegł za nim  krzycząc, plując, 
rw ąc na nim  suknie, tak, że nim  doszedł 
na miejsce, został w  jednej koszuli i s trzę­
pach kaftana. Prosił, aby m u pozwolono 
zajść do kościoła bernardynów . Dopuszczo­
no go tylko do drzwi, gdzie biskup M a­
linow ski dopełnił obrzędu zdjęcia św ię­
ceń kapłańskich. Mówił do  tłum ów : — 
„Szukajcie wyżej w innych — idźcie n a  Za­
m ek — tam  k ró l najw inniejszy"... Lec? 
mówić m u nie dano. Dał się słyszeć w y­
strzał — obwieszono go.

Po te j pierw szej egzekucji T rybunału  
insurekcyjnego na m iejsce dalszych egze­
kucji wyznaczono daw ny plac straceń na 
N alew kach i m iejsce „na p iaskach" przy 
kościele reform atów . Tu m. in. m iał po­
nieść śm ierć haniebną—podobnie jak  Kos­
sakowski „przez publiczne powieszenie na 
szubienicy w  24 godziny po zdjęciu sa- 
krów " — jak  to opiew ał w yrok sądu k ry ­
minalnego, podpisany przez gen. Zającz­
ka i prezydenta m iasta  Zakrzewskiego, bi­
skup chełm ski Skarszewski.

Gdy przed kościołem P. M arii biskup M a­
linow ski dopełniał zdjęcia święceń, S kar­
szewski, podobnie jak  K ossakowski odez­
w ał się przy  ścieraniu  czoła, k tó re  m iał 
nam aszczone przy święceniu:

— Nie czoło, M onsieur, trzeba ścierać, 
a koronę...

Po zdjęciu „sakrow  odczytano w yrok 
śm ierci i odprowadzono do prochowni, ale 
w yroku później nie w ykonano w skutek 
in terw encji nuncjusza papieskiego u K o­
ściuszki.

c i e n i e )

działać" (laisser faire") — to nie tylko my 
wiemy, że to jest ślepy tor. On sam  wie 
dobrze, że spółdzielczość angielska działa 
swobodnie od stu  lat, że już niedługo nie 
starczy obyw ateli k rólestw a n a  członków 
spółdzielni, że m a w spaniałych fachow ­
ców, idealną organizację i  m ilionow e k a ­
pitały... z k tórym i nie wie, co robić, a  p rze­
cież... a przecież dobrze jeśli* skupiła w 
swych rękach  20% obrotu handlow ego na 
wyspie. Tyle w ie posiw iały spółdzielca 
angielski i n ie w ie najw ażniejszego — co 
dalej? Toteż coraz oszczędniej używ a 
w ielkich słów, coraz chętniej mówi o tech ­
nice i handlu, coraz rzadziej o przebudo­
w ie społecznej.

My wiemy, że spółdzielczość nie da się 
oderw ać od losu społecznego całego św ia­
ta  pracy. Od jego ru ch u  politycznego i k u l­
turalnego. Że spółdzielczość n ie  jest jedy­
ną i  sam odzielną drogą do nowego ustro ­
ju  — jest jedną z w ielu, — a iść trzeba 
w szystkim i jednocześnie. W ielka i jedyna 
szansa ru ch u  spółdzielczego — to w spól- 
budow a nowego ustro ju  w raz z państw em  
ludowym, z ruchem  politycznyrń, zawodo­
w ym  i ku ltu ra lnym  pracujących. Inaczej 
nie m a w  ogóle przebudow y społecznej i 
nie m a w ielkiej szansy dla spółdzielczości. 
Oni tego nie widzą i nie widzą szansy. Dla 
tego tracą  w iarę.

Ze sm utkiem  patrzałem  na siwe od za­
służonych głów ław y spółdzielczości b ry ­
ty jsk iej — tego w spaniałego ruchu, który 
traci w iarę  i nadzieję i w idzi przed sobą 
coraz wyłączniej... folio rachunku  s tra t i 
zysków. Nie rozum ieliśm y się. K iedy o- 
m aw iano stosunek spółdzielczości do pań ­
stw a (nazywało się to  bardzo ch a rak te ­
rystycznie „do w ładz publicznych"... w szy­
stko jedno jakich) nie usłyszeliśm y od z a ­
chodu ani jednej now ej koncepcji, an i jed ­
nego postulatu, k tóryby u nas nie był 
zrealizow any jeszcze przed w ojną. Żało­
sne resztk i w ielkich młodzieńczych snów 
o potędze. A kiedy m ów iliśm y po kolei my 
— Polacy, Czesi, Jugosłowianie, ba — 
Francuzi; naw et Włosi, n ie  to, żeby nas 
słuchano z niedow ierzaniem , z nieufnością. 
Po prostu  — nie słuchano nas w cale. Tak 
jak  my z trudem  mogliśmy zmusić się do 
słuchania po raz setny pouczeń o dobro­
dziejstw ach wolnego hand lu  i innych zdo­
byczach X IX  w ieku. Dwa św iaty. Nie w ro­
gie — tylko inne. Inne życie, inne zadania, 
inne horyzonty. Nie chcem y bloków  — 
w schodu i  zachodu. Chcemy obalić m ur 
obcości, bo wiem y, że dopiero w tedy m oż­
na mówić o solidarności m iędzynarodow ej 
i w spółpracy. Możemy bardzo dużo n a u ­
czyć się od naszych starszych kolegów z 
zachodu — doświadczenia mianowicie. A 
i oni od nas — młodości. I dlatego, przy-

N uncjusz pojechał do Naczelnika „wpadł 
— mówi K raszew ski — do zajętego pracą 
w  obozowym nam iocie wodza, zrobił sce­
nę teatra lną , p rzem aw iał długo i patetycz­
nie, prosił, zaklinał, straszył wymownie, 
gorąco, zręcznie... Kościuszko w ahał się d łu ­
go, posłał po Potockiego i K ołłą taja  i po 
sław ach tego ostatniego „Bez mego zda­
nia się obejdzie — ksiądz jestem ". N a­
czelnik dał słowo, że w yrok złagodzi..."

I skazaniec ocalał! Uszedł w  tych cza­
sach haniebnej k a ry  jeszcze jeden „sługa 
boży" — zdrajca — b ra t królew ski, p ry ­
m as Poniatow ski. Gdy P rusacy sta li pod 
W arszawą koło Pow ązek — pochwycono 
posłańca księcia p rym asa z listem  do k ró ­
la pruskiego. G ruchnęła o tym  w ieść po 
nękanym  bom bardow aniem  dział pruskich 
mieście i przed pałacem  prym asow skim  na 
ul. Senatorskiej przystąpiono do staw iania 
szubienicy. Kościuszko udał się na Zam ek 
do S tanisław a A ugusta, a k ró l — jak  m ó­
wiono — posłał b ra tu  truciznę, aby go 
od hańby  ocalić.

Po W arszawie poszło w ieść o tym  i w net 
po ulicach rozbrzm iew ać zaczęła piosen­
ka:

„Książę prym as, zw ąchał linę: 
w ołał proszek, niż drabinę".

Trucizna naby ta w  aptece W asilew skie­
go przy ul. Sw. Jańsk iej m usiała dobrze 
działać... W edle krążących wieści, prym as 
zażył ją  w  tabace, zdrzem nął się w sparty  
łokciam i n a  stole i ta k  życie zakończył.

„Po zgonie m iał tw arz obrzękłą i ze­
szpeconą" — zanotow ał w  swych pam ięt­
nikach Lelewel. Po śm ierci złożono p ry ­
m asa do trum ny, osłoniwszy m u tw arz 
„zieloną k ita iką", k tó rą  ciekaw i podnosili 
przy odw iedzaniu zwłok...

A naza ju trz  „Gazeta W arszaw ska" po­
daw ała zdum iew ająco lakonicznie:

W nocy z 11 na 12 sierpnia zszedł z te ­
go św ia ta  w  te j stolicy książę M ichał 
Poniatow ski, prym as K orony Polskiej i 
W. Ks. Litewskiego"... O chorobie ni przy­
czynie śm ierci — ani słowa!

Kazimierz Pollack

R atu sz  w  Zurychu. .

gnębiony obrazem  obcości — szukałem  cze­
goś, kogoś, k toby stanął między nami. Z na­
lazłem. P rzede w szystkim  byli to dw aj lu ­
dzie nauki. Dwaj spółdzielcy z przekonania
— nowocześni teoretycy spółdzielczości 
(ale obaj n ie  z zawodu spółdzielcy). Obaj 
patrzy li n a  spółdzielczość z M iędzynaro ■ 
dowego B iura P racy  — a więc z punktu  
obserw acji całości stosunków  pracy  i z dy­
stansu  nauki. Byli to dr. F au ąu e t i dyr. 
Colombain. Obaj zna ją  Polskę. Dyr. Co­
lom bain był u nas rok tem u i w yjechał 
pod dużym  w rażeniem  rozm achu ruchu 
spełdz. w  Polsce. Pam iętam  jego pożeg­
nalne słowa: „widziałem  narodziny gigan- 
tu “. Zaprosili m nie n a  obiad i pytali przez 
trzy  godziny. D yskutow ali, klasyfikow ali
— rozumieli. To było jedno ogniwo łączą­
ce.

D rugie: k a rta  niem al symboliczna. Po 
moim przem ów ieniu o ro li spółdzielczości 
i państw a w przebudow ie społecznej w  P ol­
sce —  dwóch młodych Anglików (rzad­
kość na tych posiw iałych ławach) nade­
słało m i parę  słów: „bardzo prosim y o od­
pis Pańskiego przem ów ienia. To je st zu­
pełnie nowe i ciekawe, co P an  mówił. B ar­
dzo chcielibyśm y zrozum ieć —  niestety 
nasi starsi, koledzy dokoła .są ta k  dobrym i 
gaw ędziarzam i, że usłyszeliśm y . zaledw ie 
p ią te  przęz dziesiąte"..;. _ . ■ .....................

Chętnie będziemy rozmawiać, młodzi 
przyjaciele. Wierzę, że się zrozum iem y i 
nasze rozm ow y nie będą tylko... gaw ędam i 
dla zabicia czasu i zagłuszenia rzeczy no­
wych i nie tylko ciekawych, ale i w aż­
nych.

Adam Rapacki -



Po wybuchu wojny w 1939 roku dy­
rekcja Banku Polskiego wyjechała z 

Warszawy dnia 5 września wraz z per­
sonelem urzędniczym, ratując złoto i in­
ne wartości Banku. W dniu 17 wrześ­
nia władze Banku kilkudziesięcioma 
samochodami, zawierającymi wartości 
i dokumenty, przekroczyły granicę pol­
sko-rumuńską. Transport ze złotem zo­
stał przez Constanzę skierowany do 
Francji, dokąd po pewnym czasie udały 
się władze wraz z resztą personelu.

W związku z dalszym rozwojem wy­
padków władze Banku opuściły Paryż 
w dniu 11 czerwca 1940 roku, ewaku­
ując się z całym gronem pracowników 
do Anglii. Natychmiast po przybyciu 
tam, Bank zorganizował swe biuro w 
Londynie, uzyskując pomoc ze strony 
„Bank of England“. Złoto Banku, prze­
chowywane we Francji, miało być wy­
wiezione do Stanów Zjednoczonych A.P. 
w początkach czerwca 1940 roku. W 
drodze jednak okręt wojenny francuski, 
wiozący złoto, zawrócony został przez 
władze francuskie do Dakaru, gdzie 
kruszec wyładowano. Pomimo silnego 
nacisku Niemiec podbita Francja nie 
wydała im złota polskiego, i zostało 
ono odzyskane przez Bank Polski w ca­
łości po objęciu zarządu Afryki Zacho­
dniej przez .Komitet Narodowy Fran ­
cuski.

Wartość złota Banku Polskiego wy­
nosi w złotych polskich przedwojennych 
380,7 milionów złotych, co w przelicze­
niu na funty szterlingi według kursu 
z 1939 roku, równa się około 15 milio­
nom funtów. Z tej sumy około 7 milio­
nów funtów znajduje się w Wielkiej 
Brytanii. Reszta jest zdeponowana w 
„Federal Reserve Bank of New York*1 
i w „Bank of Canada“ w Ottawie.

ZtO TO  POLSKIE POWRACA Z »EM IG R A C JI«
Prócz złota Bank wywiózł za granicę 

około 1,5 miliarda zł. w banknotach i w 
bilonie. Banknoty spalono komisyjnie 
w Rumunii i we Francji. Suma emisji 
biletów w Polsce wynosiła we wrześniu 
1939 r. około 3,5 miliarda zł.

W 1940 r. Bank Polski zamówił w 
Anglii nową serię banknotów na sumę

O ttaw a —  sto lica  K anady.

6,5 miliarda zł., które obecnie znajdują 
się w Anglii.

Po długotrwałych rokowaniach, w 
dniu 24 czerwca 1946 roku została pod­
pisana umowa finansowa polsko - bry­
tyjska. W imieniu Polski podpis swój 
złożył prezes Narodowego Banku Pol­

skiego ob. Edward Drożniak. Z rezer­
wy złota polskiego w Wielkiej Brytanii 
wartości 7 milionów funtów szterlin- 
gów, 3 miliony funtów pójdzie na spła­
tę polskich długów wojennych, reszta 
t.j. 4 mil. funtów ma wrócić do kraju, 
lecz jak wiemy, szczegóły przewiezie­
nia są jeszcze w stadium mediacji

Złoto zaś umieszczone w ,.Brnk of Ca- 
nada“ w Ottawie jest już, jak czytaliś­
my w ostatnich depeszach, przekazane 
do dyspozycji Narodowego Banku Pol­
skiego. Sum,a ogólna złota umieszczo­
nego w Kanadzie wynosi 70 milionów 
zl. w zlocie.

Długi zaciągnięte na wydatki cywil­
ne przez były rząd polski emigracyjny 
w Londynie, zredukowano z 32 mil. 
funtów do 10 mil. funtów, i sumę tę mu- 
simy zwrócić Wielkiej Brytanii w ciągu 
15 lat, przy czym pierwsza rata ma być 
płatna za lat pięć.

Powrót pierwszej partii polskiego zło­
ta stanie się dużą pomocą przy odbu­
dowie naszego gospodarstwa narodo­
wego. Polskie złoto wraz z kredytem 
kruszcowym, przyznanym nam przez 
Z.S.R.R., stanowić będzie podstawę dal­
szego rozwoju stosunków handlowych 
z zagranicą, dotychczas opartych głów­
nie na umowach kompensacyjnych.

Polska, choć podążająca między 1918 
a 1939 r. w ślad kapitalistycznych 
państw zachodnich, oficjalnie nie przy­
stąpiła do bloku złotego. Niemniej od 
1924 roku obowiązywała u nas waluta 
dewizowo-złota, przy której obieg ban­
knotów był pokryty w 40% złotem lub 
pierwszorzędnymi dewizami, natych­
miast wymienialnymi na złoto. W 1935 
roku odpływ złota z kraju zmusił pol­
skie czynniki finansowe do wprowadze­
nia ograniczeń dewizowych, za pomocą 
których ściśle reglamentowano przy­
dział dewiz za towary importowane do 
Polski.

Obecnie złoto spełniać będzie w Pol­
sce właściwą rolę. Służyć będzie do re­
gulowania różnic powstałych z obrotów 
zagranicznych, względnie jako środek 
płatniczy przy zakupie towarów, nie 
dających się nabyć w drodze wymiany 
towaru za towar. Złoto jest niczym in­
nym jak formą skapitalizowanej pro­
dukcji, wytworzonej rękami robotnika, 
a więc pośrednio formą skapitalizowa­
nej pracy, i jako takie pełnić może po­
żytecznie swą rolę. Janusz Jeżewski

MY M M I W NOWEJ GOSPODARCE
VII. ORGANIZATOR, REGULATOR, 

WYCHOWAWCA.
DEMOKRATYCZNA GOSPODARKA MIESZANA.
B udujem y nowy, polski typ u stro ju  gospodarczego — 

dem okratyczną gospodarkę mieszaną.
D em okratyczna...

Dem okratyczna, to znaczy rządzona przez lud, służąca 
dążeniom i potrzebom  ludu.

Jak  to  powiedzieć w  języku ekonomicznym? W gospo­
darow aniu  biorą udział trzy  czynniki: ziemia, kap ita ł 
i p raca. Każdy ustró j społeczno-gospodarczy jest, gospo­
darczo mówiąc, ustro jem  pierw szeństw a któregoś z tych 
czynników: ziemi (np. ustro je  feodalne), k ap ita łu  (np. 
ustro je  kapitalistyczne), pracy (ustro je socjalistyczne). 
Każdy ustró j jest, społecznie mówiąc, ustro jem  p ierw ­
szeństw a klas, k tó re  wnoszą do gospodarstw a któryś 
z trzech  czynników. U strój • p ierw szeństw a właścicieli 
ziemi, ustró j p ierw szeństw a kapitalistów , ustró j p ierw ­
szeństw a ludu pracującego.

U stroje ludowe, dem okratyczne — są ustro jam i p ierw ­
szeństw a pracy.

P ierw szeństw o pracy.
W jak i sposób w  gospodarce polskiej p raca m a być 

pierwsza, lud  m a rządzić? Po pierw sze — jako całość, 
przez oddanie ludow i s te ru  gospodarki narodow ej. To 
znaczy państw o ludowe, to  znaczy kluczowe gałęzie w  je ­
go ręku. Podkreślam  — państw o ludowe. My, młodsi, 
niem al od dziecka słyszymy: „w pływ  państw a n a  prze­
mysł", „gospodarka planow a". K iedy zbyt w ielu  i zbyt 
różnych godzi się n a  jedno — ostrożnie. Albo nieporo­
zumienie, albo nic ważnego. G ospodarka planow a, w pływ  
państw a na ciężki przem ysł — to spraw a technik i tylko. 
Jedynej możliwej techniki w  gospodarce nowoczesnej — 
w szystko jedno: faszystow skiej, h itlerow skiej, czy socja­
listycznej. To znaczy, że się m a panow ać nad  gospo­
darką, jeśli się chce zdobyć jakiekolw iek cele. W ażniej­
sze od bezspornego, „że się m a panow ać" je st kto ma 
panow ać i jak ie  cele m a zdobywać. I tu  jest główna 
różnica między gospodarkam i faszystow skim i i socja­
listycznymi. Dlatego pow iadam y: po pierw sze — p ań ­
stw o ludowe.

Po drugie — w ew nątrz gospodarki przew aga przedsię­
biorstw  pierw szeństw a pracy. A więc, przedsiębiorstw  
zbiorowych — spółdzielnie, samorząd. Ale także i indy­
w idualne gospodarstw a, w  których p raca  je s t organicz­
nie pierw sza. G ospodarstw a chłopskie, w arsztaty  rze­
mieślnicze. Będę jedne i drugie nazyw ał kró tko  „w ar­
sztatami*. W w arsztatach  w łaścicielem  je st pracujący. 
P raca  jest jego głów nym  w kładem  i głów nym  źródłem 
dochodu. Ziemia — to tylko w arsztat, na k tó rym  p ra ­
cuje; kap ita ł — to tylko narzędzia pracy. Odbierzmy 
m u ziemię, kapitał, pozwólmy tylko pracow ać — będzie 
żył, choć trudn ie j i n ie na swoim. O detnijm y m u ręce — 
nie w yżyje z „renty" od 5 ha ziemi, i z procentów  od 
„kapitału" zainw estow anego w  narzędzia.

A w ięc: państw o ludowe, społeczne przedsiębiorstw a 
pracujących i w arszta ty  — to je s t ap a ra t pierw szeństw a 
pracy w  nowej gospodarce Polski — gw arancja dem o­
kracji.

Mieszana...
Państw o, spółdzielczość i sam orząd, w arsztaty  indyw i­

dualne... A więc gospodarka m ieszana. Jeszcze bardziej

m ieszana naw et — bo oto, obok przedsiębiorstw  p ierw ­
szeństw a pracy  w idzim y i to  bardzo licznie w  handlu, 
drobnym  i średnim  przem yśle — typow e przedsiębior­
stw a kapitalistyczne. Jeszcze jeden odcinek — t. zw. 
„inicjatyw a pryw atna". I one m ają żyć w  now ym  ustro ju  
i one m ają  służyć potrzebom  i dążeniom pracujących 
w edług jednolitego p lanu ogólnego.

Planowa...
Bo nowa gospodarka Polski — jak  każda nowa go­

spodarka - -  będzie planow a. O ile n ie  w  tym  sensie, że 
będzie ścisły p lan  liczbowy dla każdego przedsiębior­
stwa, to w  każdym  razie w  tym  — że będzie p lan  ogólny 
oparty  przede w szystkim  n a  ścisłym p lan ie zasadnicze­
go odcinka państw owego, i w edług tego planu  będą m u- 
siały przebiegać w szystkie w ażne zjaw iska gospodarcze.

Zagadnienia
U strój — to je s t ustró j, nie jak  k to  chce. Cała gospo­

darka m usi być powiązana, m usi pracow ać harm onijnie 
i razem. Dlatego w śród tysiąca zagadnień i trudności 
uruchom ienia naszego, bardzo nowego ustro ju  — p ierw ­
szą tro ską  są zagadnienia koordynacji i zespolenia.

Ja k  pogodzić jeden p lan  — z wielością gospodarstw  
i gospodarzy. A przede w szystkim  — jak  u jąć  w  jakąś 
całość m iliony w arsztatów ?

Ja k  podporządkow ać dem okratycznym  celom ustro ju— 
niedem okratyczną często an tyludow ą in icjatyw ę k ap ita ­
listyczną.

W reszcie najw iększy kłopot, nie tylko gospodarczy, 
każdej rew olucji — jak  pogodzić dawnego człowieka 
z nowym ustrojem .

Między planem i wielością — organizator.
S praw a organizacji mnogich, rozproszonych i indyw i­

dualnych gospodarstw  rolnych i  w arsztatów  rzem ieślni­
czych — nie je s t now a. I nie nowe jest rozw iązanie: tam  
gdzie w arszta ty  przede w szystkim  rolne, ale i rzem ieśl­
nicze, chcą żyć w  ram ach  nowoczesnej gospodarki — 
nie m a dla nich innego w yjścia — jak  spółdzielczość. 
I tam  wszędzie, gdzie państw o chce jakkolw iek u jąć 
w  całość i poddać p lanow i produkcję m ilionów  gospo­
darstw  chłopskich — nie m a innego w yjścia — jak  spół­
dzielczość. P ierw sza ro la spółdzielczości w  dem okratycz­
nej gospodarce m ieszanej i  rozw iązanie pierwszego za­
gadnienia — spółdzielczość jest organizatorem  w arsz ta­
tów.

Między demokracją i kapitalistyczną inicjatywą — 
regulator.

In icjatyw a kapitalistyczna w  Polsce rozw ija się na niż­
szych p ię trach  gospodarki. Nie są to dziedziny kluczo­
we, k tóreby  decydow ały o k ie runku  całego gospodarstw a 
narodowego. Ale od tego jak  p racu je, ile kosztuje jej 
praca, zależy w iele w  codziennych w arunkach  życia 
człowieka pracy.

K to podporządkow uje inicjatyw ę p ry w atn ą  jego po trze­
bom? Po pierw sze państw o ludowe, przez swój za­
sadniczy w pływ  n a  w arunk i gospodarow ania wszędzie. 
A le to  nie w ystarczy. Nie dość określić przedsiębior­
stwom  pryw atnym  ceny zakupu, kredyty, ta ry fy  ko­
lejowe. T rzeba kontrolow ać dalej. T rzeba kontro­
lować to, co się dzieje w ew nątrz przedsiębior­
stwa, jego koszty w łasne, jego zyski. Nie tylko po ile 
kupuje, ale po ile sprzedaje. To jest w ażne dla czło­
w ieka z m iejskiej i  w iejskiej ulicy. A tu  nie pomoże 
an i kom isja cennikowa, ani m ilicja, an i urzędy skarbo­

we. Musi ktoś w  interesie społecznym, m etodam i gospo­
darczym i zm usić przedsiębiorstw o do działania zgodne­
go z interesem  pracujących. M etodam i gospodarczymi, 
to znaczy przede w szystkim  konkurencją.

P rzedsiębiorstw a spółdzielcze, prow adzone przez sa­
m ych pracujących ,dla ich w łasnych potrzeb są kon­
kurencją przedsiębiorstw  pryw atnych. Nie pierw szą lep­
szą — społecznie skuteczną konkurencją. Skuteczną .bo 
n ieprzekupną zyskiem  ze zmowy monopolistycznej, n a ­
rodzoną bez skazy pożądania zysku monopolicznego, k tó ­
rą  pierw orodnie obciążone jest przedsiębiorstw o k ap ita ­
listyczne. Jeżeli ich w łasne przedsiębiorstw o służy do­
brze pracującym  — konkurencją zm usza do dobrej służ­
by przedsiębiorstw a pryw atne. Usuwa nieudolnych. 
U suw a żądnych spekulacyjnych zysków. Zostaw ia tych, 
k tórzy na rów ni z w łasnym i przdsiębiorstw am i p racu ją ­
cych — m ogą i  chcą pracu jącym  służyć. To jest druga 
ro la spółdzielczości i rozw iązanie do reszty  drugiego za ­
gadnienia: spółdzielczość jest regulatorem  inicjatyw y 
pryw atnej.

Między przeszłością i przyszłością — w ychow anie
Rew olucja — to są tak ie gw ałtow ne zm iany rzeczywi­

stości społecznej że świadomość większości nie może za 
nim i nadążyć. W takiej chwili jesteśm y. I ponad budow ą 
nowego ustro ju , ponad kłopotam i o form y — w ykw ita 
zagadnienie — kiedy i jak  lud  pracu jący  stanie się go­
spodarzem  nowego gospodarstwa. W ychowanie nowego 
gospodarza to nie tylko w ychow anie gospodarcze. Wiemy 
o tym  i rozum iem y zadanie ludowego ruchu  k u ltu ra ln e­
go. Ale to  w  w ażnej części — w ychow anie gospodarcze. 
Nie ty lko katechizm , a le  życie w ychow uje człowieka. 
Życie — to w alka, praca, odpowiedzialność. W alka, praca, 
odpowiedzialność w  gospodarce to w szystko daw ało i da- 
je pracującym  ich spółdzielczość. Przedsiębiorstw a, k tó ­
rych gospodarzam i są m iliony pracujących uczą gospo­
darow ać miliony. I uczą służyć ich celom setki tysięcy 
pracowników.

Spółdzielczość je s t szkołą nowych gospodarzy i to szko­
łą  najbardziej masową. Uczy od początku, od urządza­
nia m ałych spraw  codziennych w  m ałej spółdzielni — 
aż do rozw iązania w ielkich zagadnień w  skali państw o­
w ej — w  zw iązkach spółdzielni. W łaśnie dlatego, że 
od początku, że masowo, że na tle rzeczywistości i przy 
w arsztacie pracy — spółdzielczość jest w ychow aw cą p ra ­
cujących — do roli, k tó ra  im  przypada w  gospodarce — 
do roli gospodarzy.

Między zbiorowością i człowiekiem — 
D obrowolne uspołecznienie

Rew olucja polska je s t dziwną rew olucją. Je s t jakby  
rew olucyjnym  skrótem  na przełaj. Dróg ew olucji — 
od tezy — przez antytezę do syntezy. Przez to jest b a r­
dzo życiowa ,ale jako okaz rew olucyjnej — krańcow ej 
rasy  — bardzo oryginalna. Je st to  rew olucja między 
biegunam i. K onsekw encje rew olucyjne — bez przew rotu. 
Uspołecznienie — bez kolektyw izm u. P lan  — bez ostrej 
dyscypliny jednostki. Ale bieguny n ie p rzestają  być bie­
gunam i. Jeżeli rew olucja polska m a kroczyć między bie­
gunam i — m usi odnaleźć coś co je  może rzeczywiście 
powiązać. To, co głębiej od przym usu je st w ięzią między 
zbiorowością i jednostką — to  dobrowolne uspołecznienie. 
Spółdzielczość jest dobrowolnym  uspołecznieniem w g o ­
spodarce. Gdyby zaw iodła — trzebaby w yw ierać przy­
m us, aby nie rozpaść się w  anarchii. c. d. n.

A. Rapacki.
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II/IIA POWSZEDNI GDYNI
Stoję u  stóp K am iennej Góry. Rozległe­

go, betonowego ta rasu  strzegą z obu stron 
ciężkie działa. O dczytujem y napisy na la ­
wecie. To działa polskie zgrupow ania m or­
skiego płk. Dąbka, które przez długich 
19 dni w strzym yw ały w  1939 r. napór nie­
m iecki na Gdynię. Niemcy ustaw ili je tu ­
taj, na urągowisko, n a  wieczne świadectwo 
germ ańskiej potęgi. S to ją i dziś.

I G dynia znowu tę tn i życiem. M iasta 
takie, jak  W arszawa, K raków , czy w resz­
cie Łódź, pośw ięcają dni 1 i 2 listopada 
przeszłości: swoim um arłym . W Gdyni — 
inaczej. W tym  mieście ludzi młodych, ży- 
jących przyszłością, rzadko kto posiada 
groby bliskich na m iejscowych cm enta­
rzach. Na ulicach nie w idać ch arak te ry ­
stycznych wieńców, niesionych przez po­
w ażne starsze pan ie w  żałobie: Gdynia 
pracuje, oddycha przyszłością.

W ędrujem y prostym i, długim i ulicam i, 
po k tórych hu la w iatr. O jego sile szczu­
ry  lądowe mogą mieć ty lko niejasne w y­
obrażenie. P iekielny w ia tr rodzi się z m o­
rza, następnie korzysta z obszernych, nie 
zabudow anych jeszcze przestrzeni m iasta. 
T rzeba tu  zbudow ać drugie tyle, by w y­
pełnić w szystkie luki krajobrazu. N arazie

K utry w  porc.e gdyńskim .

rem ontu je się tylko budynki w ypalone, 
k tó re  dzięki silnej konstrukcji żelbetowej 
dają  się doprowadzić do stanu  używalności 
względnie niew ielkim  kosztem.

Przedłużenie reprezentacyjnego skw eru 
Kościuszki stanow i w rzynająca się głębo­
ko w  m orze a le ja  Zjednoczenia. Roztacza 
się stąd  rozległy w idok n a  południow ą 
część portu. -Przed pó łtora rokiem  był to 
w idok zniszczenia i pustki. Dziś, gdy każdy 
odcinek nabrzeża je s t odcinkiem  w ytężonej 
pracy, ran y  zadane przez w roga znacznie 
słabiej rzucają  się w  oczy. W prawdzie po 
daw nem u boleśnie uderza poszarpana li­
nia falochronu i  zam arłe w  bezruchu 
dźwigi. Ale rów now ażą ten  obraz w yre­
m ontow ane m agazyny, długie składy po­
ciągów tow arow ych, w pływ ające i w ypły­
w ające statki.

Na najdalszym  krańcu  alei Zjednoczenia 
wznosi się okazały budynek M orskiego In ­
sty tu tu  Rybackiego, w  k tórym  m ieści się 
m orskie laboratorium  badawcze. Tu stw a­
rzane są naukow e podstaw y dla jednej 
z najm łodszych gałęzi naszego gospodar­

W prost z d zik iego p a stw isk a  w y ra sta  6-cio  
p iętrow a kam ienica .

stw a narodowego, jak im  jest rybactw o. 
W ciepłych, przy tu lnych  pokojach zapo­
m ina się o szalejącej za oknem  wichurze.

Dr. K azim ierz Dehmel, jeden z tw ór­
ców laboratorium , cierpliw ie zapoznaje 
m nie z działam i pracy, których jest trzy: 
biologia morza, ichtiologia oraz technolo­
gia rybacka. Ta gałąź wiedzy jest w  nauce 
polskiej stosunkowo nowa, jednak już w  
dw udziestoleciu m iędzyw ojennym  osiągnę­
liśmy na tym  polu pow ażne wyniki. W ięk­
szość pracow ników  laboratorium  to pio­
nierzy, k tórzy wyw odzą się jeszcze z m a­
łego laboratorium  na Helu, założonego w 
1923 r. Ta p ryw atna wówczas im preza roz­
w inęła się dziś do poważnych rozm iarów  
w  ram ach Generalnego Inspek to ra tu  Ry­
bactw a Morskiego.

W ywyższenie w  h ierarch ii państw ow ej 
spraw  rybactw a oznacza, że m ożna się 
spodziewać szybkiej, a bardzo rybactw u 
potrzebnej pomocy. Bo oto przed w ojną 
nasz m aleńki skraw ek w ybrzeża posiadał 
280 kutrów , Niemcy zaś na przestrzeni 
Szczecin — Elbląg m ieli ich około 800, co 
razem  daje cyfrę 1080. Tymczasem dziś 
na całym  tym  terenie posiadam y kutrów  
zaledwie 70, z czego na sam ą Gdynię przy­

pada ok. trzydziestu. Rybaków  powinno 
być 6—8 tys., m am y ich dziś 2 tysiące. Są 
już jednak  oznaki popraw y: trzy letn i p lan  
gospodarczy przew iduje podniesienie licz­
by ku trów  do 300.

Dziś ubogie nasze rybactw o spisuje się 
w cale nieźle. Wiąże się to — jak  pow iada 
p. D ehm el — z niew ytłum aczonym i zm ia­
nami, jak ie obserw uje się w  morzu. W po­
rów naniu  do stosunków  przedw ojennych, 
zniknął z wód B ałtyku  szprot, pojaw ił się 
natom iast w  niespotykanej dotąd  ilości 
dorsz. Sygnalizowano już w  lecie o n ie­
praw dopodobnych połow ach dorsza, ale 
proszę spojrzeć n a  cyfry: gdy w  1935 r. 
przypadało n a  jeden k u te r  rocznie 2,5 to­
ny dorsza, dziś przypada 160 ton.

Podobnych inform acji o dorszu udziela 
m i dyrekcja spółki „D alm or“. Nazwa spół­
ki pochodzi od połowów dalekom orskich, 
k tóre są przedm iotem  je j działalności.’ 
O dbyw ają się one n a  M orzu Północnym. 
Wobec tego że B ałtyk należy do m órz o 
słabym  zasoleniu (o,7%), n iektóre gatunki 
ryb w cale się tu  nie pojaw iają, inne zaś 
w ystępują w  form ie skarla łe j (np. m ałe 
fląd ry  bałtyckie i duże — północne). Do 
połowów służą jednostki dużo większe od 
ku trów : traw le ry  i lugry. Obsługa ich 
w ym aga znacznego zasobu wiadom ości 
żeglarsko-rybackich. Dość wspomnieć, że 
szkolenie rybaka dalekom orskiego trw a  
4 lata. Toteż szypram i polskich traw le­
rów  są do dziś w yłącznie rodowici Ho­
lendrzy. Jednak  załoga tych sta tków  je st 
już w  30% polska i p rocent ten  będzie 
niew ątpliw ie szybko w zrastał.

P rzedw ojenny stan  posiadania rybacbva 
dalekom orskiego w ynosił 30 jednostek, dzi­
siaj m am y ich tylko 4, ale cyfra ta  nie­
baw em  w zrośnie do 10, zwłaszcza, że już 
przed w ojną w ytw arzaliśm y w e w łasnych 
stoczniach traw le ry  nie gorsze od angiel­
skich.

Wobec b rak u  m ięsa na ry n k u  a dużych 
stosunkowo możliwości polskiego rybactw a, 
spożycie ryb pow inno wzrosnąć. P rzed 
wojną, gdy 2/3 ryb zm uszeni byliśm y spro­
w adzać z zagranicy, na głowę polskiego 
konsum enta w ypadało 1,5 kg ryby rocznie, 
w  Niemczech zaś — 16 kg. Rynek polssi, 
przyzwyczajony naogół do ryby solonej 
(śledzie) pow inien przyzwyczaić się do 
ryby świeżej, k tórej w artość odżywcza 
przewyższa naw et w artość świeżego m ięsa.

Jerzy Płażewski.

A rm aty pik . D abka sto ją  n ad al n a  P lacu  (Grunwaldzkim w Gdyni.

WIEN, WIEN NUR DU ALLEIN
Gdzie się podział s ta ry  W iedeń z rozba­

w ionym  P raterem , rozśpiew anym i k n a j­
pkam i na G rinzingu, rom antycznym  L a ­
skiem W iedeńskim?

Nie wszyscy go pam iętam y z tam tych 
czasów, ale wszyscy pam iętam y go z fil­
mów a la  „W ielki W alc“, i jesteśm y za­
skoczeni dzisiejszym sm utnym , głodnym 
Wiedniem, którego centralnym  zagadnie­
niem  są lebensm itte lkarten  i bezugscheine...

*
* •

Wchodzę do kaw iarni. Zam aw iam  kaw ę; 
podają m i gorzką lurę, do k tórej przezor­
nie dodają gratis szklankę zimnej wody. 
Pusto  i sm ętnie. Gdzieś w  głębi em eryt, 
pam iętający czasy Franciszka Józefa, czy 
ta  „W iener-K urier“. W kącie schowała się 
jakaś parka , popijając z niesm akiem  p e r­
fum ow aną herbatę. A oto wchodzi elegan­
cki starszy pan, zam aw ia piwo, w yjm uje 
z teczki dw a cieniutkie kaw ałk i chleba, 
prosi kelnera  o nóż i sm aru je z pedan­
te rią  swój chleb m argaryną...

«
♦ *

Inna scenka. Je s t ciepły wieczór. Jezdnią 
spaceruje czterech podchm ielonych chłop­
ców, trzym ając się pod ręce. Śpiew ają 
w esołą' piosenkę, zataczają się i u tru d n ia ­
ją  ruch  uliczny. W przedw ojennym  W ied­
niu po lic jan t przyłączyłby się do nich i 
spacerow aliby dalej w  p iątkę. Dziś po­
rządku p ilnu je am erykańska M ilitary  Po­
lice, popularna M. P. Oto zajeżdża na m o­
tocyklu przedstaw iciel tych groźnych li­
ter. W ygląda jak  egzotyczny ow ad Na gło­
w ie nosi w ielk i zielony em aliow any hełm  
z czerwonym pasem  poprzecznym , ciem ne

W idok W iednia. Z lew ej stron y  gm u ch  parlam en tu , z praw ej —  teatr .

P rzed sta w ic ie le  p a rtyzan tów  p olsk ich  w a lczą cy ch  n a  teren ie A ustrii b rali u d zia ł w  od ­
słon ięciu  ta b licy  pam iątk ow ej n a  K ahlenbergu .

okulary  zakryw ają pół tw arzy. Szyję zdo­
bi kokieteryjn ie zaw iązany szalik pom arań­
czowego koloru. Nie m a zrozum ienia dla 
hum oru  W iedeńczyków, w esoła czwórka 
w ędru je do kom isariatu.

*
• *

W przepełnionym  tram w aju , zw racam  
się do konduktora z zapytaniem  w  języku 
angielskim . Słysząc to jak iś młody czło­
w iek w sta je  z siedzenia, uchyla kapelusza 
i ustępu je mi m iejsca. Nie jestem  ani s ta r ­
cem, ani ułomnym , ani kobietą, ty lko u- 
miem parę  słów po angielsku.

*
* •

A m erykański żołnierz w  tro le jbusie by­
w a rzadkością. Nic dziwnego, że W iedenki 
p rzyglądają m u się z zainteresow aniem . 
F urażerkę nosi w gniecioną z nonszalancją 
na p raw e oko, żuje gumę. Nagle w ypluw a 
ją  przez okienko i zapala autentycznego 
C hesterfielda. W ychodząc z w agonu gasi 
go o fu try n ę  drzw i i rzuca n a  podłogę. 
Dwóch w ytw ornych panów  schyla się jed ­
nocześnie, aby podnieść niedopałek... Są 
dobrze w ychow ani: znaleziony skarb  zo- 
sta je  podzielony n a  dw ie rów ne części. Na 
publiczności ta  scena nie robi wrażenia...

•
• •

Mimo w szystko W iedeńczycy nie stracili 
poczucia hum oru. A ktualności filmowe 
„W elt im B ild“ pokazują Byrnesa, który 
wygłasza swe znane przem ów ienie w  S tu tt­
garcie... Cytowane są jego słow a: A uśtria 
cieszy się w łasną swobodą... S ala w ybucha 
śmiechem...

Andrzej Wyga
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I!l\k l P l\ W NOWEJ FAZIE
W Y K O P A L IS K O W E J

W odległości 9 kim . od Żnina, tuż za 
grom adą Gogułkowo rozciągają się szero­
kim  pasem  łąki i pola, z k tórych część 
położoną bezpośrednio nad  jeziorem , liczą­
cą około 210 m. długości oraz 160 m. sze­
rokości zajm uje te re n  w ykopalisk B isk u ­
pin. Dziś jest on półwyspem, kiedyś jed ­
nak w  zam ierzchłych w iekach (przypusz­
czalnie 4—7 w iek przed Chrystusem ) Bi­
skupin stanow ił bagienną w yspę otoczoną 
ze wszech stron w odam i głębokiego jezio­
ra. K orzystając z uprzejm ości k ierow nika 
tam tejszych p rac w ykopaliskow ych Dr. A. 
Rajewskiego przechodzim y na te ren  w yko­
palisk  pocięty row am i dochodzącymi do 
1,60 m. głębokości.

Wobec otchłani wieków.
Stajem y na odcinku Biskupina, który 

przed w ojną w  roku 1939 był już odko­
pany. N iestety germ ański najeźdźca chcąc 
zniszczyć ślady słowiańszczyzny zasypał 
piaskiem  przeprow adzone już w ykopaliska. 
Liczyły one około 7 tys. m. kw. Obecnie 
usuw a się piasek, spod którego w idać 
ułożoną z pali dębowych część ulicy grodu 
oraz podłogę chaty  prehistorycznej.

G ród biskupiński należał do t. zw. gro­
dów plem iennych. Zbudow any na w yspie 
stanow ił jak  na ówczesne czasy silny gród 
obronny liczący do 110 chat. Grody tego 
rodzaju  stanow iły jak  gdyby centrum  cy­
w ilizacji poszczególnych plem ion słow iań­

Jedna z ch a t daw n ego  grodu.

skich grom adząc w  swych obronnych w a- 
łach przedstaw icieli rzem iosła i innych 
sztuk stosowanych. W grodzie b iskupiń­
skim  m ieszkało praw dopodobnie około 
1000 osób. Znajdow ane odłam ki garnków  
oraz szeregu narzędzi używ anych przez 
rzemiosło p rasta rych  w ieków  świadczą o 
dużym rozw oju rękodzielnictw a jak : tk a ­
ctwo, garncarstw o, ciesiołka i obróbka 
skór. Była to epoka, w  k tórej żelazo s ta ­
nowiło praw dziw y ra ry ta s  ozdobny. Z na­
leziony kaw ał blaszki złotej, k tó ra  stano­
w iła jak  gdyby opraw ę dla tkw iącego w 
nie j guzika żelaznego m ówi dostatecznie 
przekonyw ująco o ówczesnej w artości że­
laza.

Przed bramą grodu biskupińskiego.
Z kolei przechodzim y na odcinek robót 

w ykonyw anych obecnie. Znajdujem y się 
przed bram ą w jazdow ą do grodu. Widać 
tkw iące w  wodzie pale ulicy okrężnej 
opasującej cały gród wokół, rozpoczynają­
cej się i kończącej na bram ie wjazdow ej. 
Dr. Rajew ski w skazuje na tkw iące w  zie­
m i pale noszące w yraźne ślady ognia. 
G ród atakow any był praw dopodobnie 
przez w roga tzn. sąsiedni szczep plem ien­
ny lub  też jakąś w atahę Scytów, którzy 
po trafili z nad  Morza Czarnego przew ę- 
drow yw ać aż n a  te ren  wielkopolski. W 
czasie bitw y — w ał ochronny zbudow any 
z drew nianych bierw ion i piasku został 
podpalony i w aląc się podpalił część pali 
składających się na ulicę. W tym  m iejscu 
w idać jest dokładnie falochron uk ładany 
przed w ałem  ochronnym  i ułożony w  9-cio 
rzędowym  pasie słupów  dębowych w bitych 
na ukos w  dno jeziora.

Wnętrze chaty prasłowiańskiej.
Każdy dom prasłow iański podzielony 

był n a  k ilk a  komór, w praw dzie nieod- 
dzielonych od siebie żadnym i ścianam i, ale 
z w yznaczoną pow ierzchnią podłogi. Ś ro­
dek chaty  zajm ow ało palenisko ułożone 
z kam ieni, n ad  k tó rym  zbudow any był 
sto jak  do w ieszania garnków . W kącie 
izby znajdow ało się legowisko rodzinne. In ­
ne „kom ory" przeznaczano na w arsztaty  
i różne skrom ne sprzęty domowe.

C hatę ta k ą  zam ieszkiwało przypuszczal­
nie od 7 do 10 osób.

Rekonstrukcyjne warsztaty Biskupina.
Obok baraku  m ieszkalnego zna jdu ją  się 

budynki przeznaczone na pomieszczenie

d la personelu technicznego i biurowego 
wykopaliska.

Trzy izby w  nich za jm ują w arsztaty , w  
których rekonstruu je  się przedm ioty 
pierw szej potrzeby starożytnych słowian. 
Żm udna to  praca ale jakże ciekawa. Z od­
najdyw anych odłam ków  zlepia się garnki 
i u rny  używ ane w  p rasta rym  grodzie bi­
skupińskim . Oczyszcza się i u trw ala  sie­
kierk i odlew ane z brązu i półfabrykaty  
pozostawione przez rzem ieślników  na 
swych prym ityw nych w arszta tach  pracy.

Nie b rak  w śród sędziwych eksponatów  
wędzideł końskich zbudow anych z brązu 
i tw ardego rogu. W yglądają one tak  jak  
dzisiejsze w ędzidła. Często napotykane 
czaszki zw ierząt domowych potw ierdzają, 
iż w  grodzie b iskupińskim  hodow ane by­
ły liczne okazy zw ierząt domowych jak: 
konie, krowy, św inie i psy.

Ciekawie przedstaw ia się dział am ule- 
towy. K aw ałek kręgu suma, kieł w ilka lub 
dzika m iał bronić w łaściciela am uletu  przed 
nieszczęściami. W szystko na co spojrzeć w  
B iskupinie pokryte jest s ta rą  patyną w ie­
ków. Biskupin, to jedna z tych m iejsco­
wości na ku li ziem skiej, gdzie człowiek 
zdaje sobie spraw ę z nicości jak ą  przed­
staw ia  wobec potęgi życia i m inionych 
wieków.

Z B iskupina — mówi dr. R ajew ski — 
pragniem y stw orzyć gród zbudow any w  
tak i sam  sposób w  jak i zbudow any był 
przez Polaków  Słowian przed 27-mioma 
w iekam i. Na razie zrekonstruow ano dwie

S Z K O Ł A  D E M O h R / l C J I
czyli Łódzka Powsz. Spółdzielnia Spożywców

Za kom órkę - m atkę dzisiejszej PSS 
uznać należy spółdzielnię „W yzwolenie", 
zawożoną przez robotników  fabryk i Geye- 
ra  w  r. 1913. Ta bowiem spółdzielnia, przez 
stopniowe w chłanianie innych stow arzy­
szeń spożywców, w yrosła w  r. 1924 na 

.PSS.
Droga do tej powszechności była istotną 

szkołą dem okracji, procesem  jednania 
dla w spólnej spraw y robotniczej ludzi 
rozm aitych poglądów, należących do stron ­
nictw  nieraz ostro zw alczających się na 
terenie politycznym. D em okratyczny ',v 
znaczeniu kom prom isowości politycznej) 
był i s ta rt PSS, kiedy to jedna z je j po­
przedniczek ,a niebaw em  część składow a 
— „Przyszłość" — w ystąpiła z „Prom ie­
nia", nie godząc się na jego ekskluzyw - 
ność p a rty jn ą  — niedopuszczanie na człon­
ków  spółdzielni robotników , > nie należą­
cych do „socjalnej dem okracji".

Nie będąc w yłącznie so c ja ld em o k ra ­
tyczną, nie p rzestała spółdzielczość w  Ło­
dzi być ruchem  proletariackim , dem okra­
cją  ludową. P rzeciętnie należało do spół­
dzielni powszechnych, w  okresie pow sta­
nia PSS, 70 proc, robotników , 11 proc, 
„przy m ężu" (czytaj: żon robotników ), 1 
proc, m ałorolnych, 5 proc, pracow ników  
um ysłowych, a ty lko 7 proc, „innych ‘. 
w śród których — k to  wie?, obok łacia- 
rza - szewczyny mógł się zaplą tać jak i ta ­
ki „krw iopijca", ale n a  w alnych zebra­
niach decydow ał nie jego głos, lecz wola 
delegatów  15 tysięcy najem ników .

W ten sposób PSS dała polityce robo­
tniczej pierw szą lekcję ekonom ii demo­
kratycznej: prow adźcie politykę p ro le ta­
riacką, ale w  życiu spółdzielczym to le ru j­
cie w szystkie klasy, ponieważ wszyscy są 
spożywcami, a w asze stow arzyszenia po­
trzebu ją  jak  najw ięcej członków. M etoda

szw aln ia .P ow szech n a  Sp ółdzieln ia  Spozy w ców  w  Łodzi

P race w yk op a lisk ow e w  B isk up in ie b y ły  już bardzo zaaw a n so w a n e  w  1939 r.

chaty i  częściowo bram ę w jazdow ą. Na 
podstaw ie zdjęć dokonanych z lo tu  p taka 
nauka zdolna jest stw orzyć to co istniało 
w  tym  m iejscu tysiące la t tem u. Państw o 
n ie szczędzi pieniędzy na prow adzenie 
p rac w ykopaliskow ych w  Biskupinie. M a­
m y zapew nienie, że otrzym am y każdą 
sum ę potrzebną na kontynuow anie n a­
szych robót. B rak  jest nam  ludzi i d la­
tego nie będziemy w  stanie doprowadzić 
szybko B iskupina do s tan u  z przed 1939 r.

okazała się p rak tyczna: PSS prosperow ała 
pod hasłem  powszechności, ruch  spółdziel­
czy skonsolidow any rósł w  siłę; w  obro­
nie spółdzielni staw ały św iatłe jednostki 
spośród miejscowego kleru. Np. pew ien 
au to r w  sutannie zwalczał insynuacje sk le­
pikarzy, jakoby spółdzielczość była eks­
pozyturą m aterializm u. „Spółdzielczość — 
w ołał ksiądz — m a znaczenie m oralne i 
odgryw a w ażną rolę w  chrześcijańskim  
ru ch u  społecznym".

Za w ielki trium f postępu dem okratycz­
nego uw aża spraw ozdanie zarządu z roku 
1936 fak t, że ilość kobiet pełnomocnie na 
zebranie w alne osiągnęła 22 procent. A 
wszakże były k ra je  dem okratyczne, w  k tó ­
rych  kobiety nie m iały p raw a do m anda­
tów  naw et w  spółdzielniach.

Oczywiście PSS kierow ała się i  inną zło­
tą  regułą dem okracji spółdzielczej: jeden 
członek, jeden głos. N ajwyższą instancją 
stow arzyszenia było zawsze i nieodw ołal­
nie w alne zgromadzenie. W tym  ładzie 
zbiorowego życia ćwiczyło się przez ćwierć 
w ieku  kilkadziesiąt tysięcy ludzi. N iem ały 
to  w kład  do spraw y dem okratyzacji spo­
łeczeństw a.

PSS podniosła rów nież dobrobyt i k u l­
tu rę  swych członków.

Zaraz w  pierw szym  dziesiątku la t swe­
go istnienia zaoszczędziła ona swym człon­
kom  blisko czterysta tysięcy złotych pod 
postacią zw rotów  od zakupów . W m ajątku  
— w  nieruchom ościach, udziałach, fundu ­
szach społecznych, ośw iatow ych itp. — ok. 
dw u m ilionów  zł. Zaw rotne te, jak  n a  n a ­
sze stosunki, sum y zostały w  kieszeni lu ­
du pracującego. Czy tylko w  pieniądzach 
w yraża się w zrost dobrobytu? A zysk ty- 
loletni na uczciwej wadze, dobrym  gatun ­
k u  tow arów , przyuczenie ludzi do solidnej 
kalku lacji, do kupow ania za gotówkę? A

Niemcy celowo zasypyw ali w ykopaliska 
wywożąc do Rzeszy najcenniejsze okazy 
muzealne.

Na pytanie nasze, czy pale ulic p ra s ta ­
rego grodu będą specjalnie konserw ow a­
ne — Dr. Rajew ski: odpowiada:

To w szystko co pan  tu  widzi pozosta­
nie nadal pod cienką w arstw ą wody, gdyż 
ona najlep iej konserw uje to drewno. Nie 
potrzebujem y zabezpieczać tych ulic przed 
czasem, gdyż p rze trw ają  jeszcze długo. 
Ja k  w spaniale konserw ują się w  ziemi 
i pod w odą wszelkiego rodzaju  przedm ioty 
włącznie do drzewa, najlepszym  dow o­
dem  tego jest w ykopany w  G nieźnie w 
roku 1938 garnęli z miodem. P rzetrw ał 
on w  ziemi ponad 1000 la t i napew no nie 
pogardziłby nim  naw et tak i znaw ca mio­
dów jak  imć pan  Zagłoba herbu Wczele.

B iskupin ze swymi w ykopaliskam i po­
zostaw ia na każdym , kto um ie się tylko 
wczuć w  atm osferę dalekiej przeszłości, 
n iezatarte  w rażenie. W arto go zobaczyć 
i odetchnąć przez chw ilę pow ietrzem  
wieków, k tó re  się nad nim  unosi

A. W. Sieński.

P. S. S. —  w n ętrze  sk lepu .

zysk na zdrow iu w skutek  spożywania to­
w arów  niefałszowanych?

Z biegiem la t konsolidował się elem ent 
członkowski, skąd w ynikła możliwość oprą 
cow ania trzyletniego planu. Była to więc 
już konkretna przew aga spółdzielczej m y­
śli ustrojow ej nad podjazdów ką handlu  
pryw atnego, polującego anarchicznie na 
przygodną klientelę. N iestety, w rzesień 
1939 zw ichnął tę  zdobycz na finiszu.

Wreszcie: kanon sprawiedliwości. Św ia­
dectw em  jest tu  atrakcyjność spółdzielni 
łódzkiej. Gdyby ją  otaczała sław a niespra­
wiedliwości, ilość je j sklepów  nie po­
dw oiłaby się zaraz w  pierw szym  dziesię­
cioleciu, ani liczba członków nie zwiększy­
łaby się z 6 tysięcy do dw unastu.

Tak się przedstaw ia spółdzielczy r a c h u ­
nek sum ienia łódzkiej „Powszechnej". Do­
tyczy okresu  do roku  1939, gdyż rozrost 
tej insty tucji w  pow ojennej służbie apro- 
w izacyjnej nie jest zjaw iskiem  spółdziel­
czym, nie jest w ynikiem  w spółdziałano  
m as konsum entów , św iadom ych swych ce­
lów i środków, a więc m iara dek laracji 
ideowej Tow. K ooperatystów  doń się nie 
stosuje Słychać atoli, że łódzki Roczdel 
nie um arł, że budzi się do nowego okresu 
iście spółdzielczego, tj. podporządkow ują­
cego gospodarkę m ateria lną dom inantom  
duchowym, jak  na praw dziw y ruch  odro 
dzeńczy przystało. F. K.
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40-LECIE BITWY O PORT ARTURA

(fot. S ark in)
Przedstawiciele armii kwantuńskiej podpisali kapitulację na przedpolu Portu Ar­
tura, w-miejscu, gdzie przed czterdziestu laty toczyły się zacięte boje rosyjsko- 
japońskie. Na zdjęciu: spotkanie delegacji radzieckiej z delegacją armii kwantuńskiej.

WILKI WYBORCZY W U.S.Y.

(D aily  M lrror)
Henry Wallace, były minister handlu, re­
prezentujący lewicowy odłam demokratów 
na licznych wiecach przedwyborczych wy­
powiada się przeciwko polityce Trumana 

i Byrnesa.

NORMALNE OBRAZKI W STANACH ZJEDN.
W płynących miodem i m lekiem  S tanach  

Zjedn., „w łasnym  k ra ju  P an a  Boga" — sce­
ny uliczne, jak ie  przedstaw ia  załączona fo­
to g ra fia , s ą  czym ś norm alnym . S tra jk u jący  
robotnicy o b staw ia ją  porzucone zak łady  1 nie 
dopuszczają  do pracy łam istra jków , k tó rych  
zaw sze zn a jd a  big-businessm eni a m e ry k ań ­
scy. N a  zdjęciu s tra jk  s ta ty s tó w  1 pracow ­
ników  stud io  film ow ych w Hollywood.

JUDASZOWY POCAtUNEK

Premier egipski Sidky Pasza bawił nie­
dawno w Londynie, gdzie domagał się od 
Wielkiej Brytanii wycofania wojsk angiel­
skich z Egiptu i Sudanu. Pomimo serdecz­
nego przyjęcia zabiegi jego nie przyniosły 
pozytywnego rezultatu. Na zdjęciu: Sidky 

Pasza całuje się z min. Beyinem.

Nie obeszło się bez próby z łam an ia  tego 
s tra jk u . P rzedsiębiorcy  film ow i stw orzyli ad 
hoc w łasny  Zw iązek Zawodowy, k tó ry  chcluł 
p rzełam ać akcję  s tra jk u jący ch , dom agających  
się podw yżki płac. D oszło do bójek, w k tó ­
rych  policja a m e ry k ań sk a  in te rw en iow ała  ty l­
ko o tyle, aby nie dopuścić do rozlew u krw i. 
Poza ty m  s tra jk u ją c y  i ła m is tra jk i m ogli sie 
bić ile wlezie. O statecznie zw yciężył w łaściw y 
i p raw dziw y zw iązek zawodowy.

W otchłani milczenia
Nigdy, zdaje się, św ia t n ie rozw iąże z a ­

gadk i trag iczn e j śm ierci najlepszego  p ilo ta  
angielskiego, p ioniera  lotów  rekordow ych kpt. 
G eoffreya de H ay illauda, z k tórego nazw is­
kiem  zw iązane są  dzieje rozw oju lo tn ic tw a 
n iety lko  b ry ty jsk iego .

Pew nego w ieczoru kp t. de H evlllaud zam knął 
się w kab in ie  a p ara tu , n a jbardzie j now oczes­
nego, jak iko lw iek  dotychczas opuścił w arsz ­
ta ty  lotnicze i zn iknął n a  tle  ciem niejącego 
nieba. N ie był to  pierw szy lo t n a  nowym  ty ­
pie sam olotowym , poniew aż od la t  k ażd a  m a­
szyna, o p uszcza jąca  zak ład y  de H ayillauda, 
w ypróbow yw ana b y ła  zaw sze przez niego s a ­
mego.

Nowy sam olo t DH-108 różnił sie jed n ak  
zasadniczo od innych, używ anych  pow szech­
nie. Silnie cofnięte w ty ł sk rzy d ła  nadaw ały  
mu w yg ląd  niezw yczajny, jak b y  m ia ł p o ru ­
szać  sie do ty łu ; były one w ynikiem  studiów  
de H ay illau d a  n a d  budow ą sam olotu  ra k ie to ­
wego, k tó rego  szybkość m ia ła  przekroczyć do­
tychczasow y rekord  szybkości (616 m il na  
godz.). O bserw atorzy  s ta r tu  de  H ay illauda  
opow iadają  o  w span ia łym  obrazie, ja k i tw o­
rzył pęd jasnego  sam olo tu  na  tle  ciem nych 
chm ur. Byli to też  o s ta tn i ludzie, k tó rzy  
wogóle w idzieli p rzy  życiu k a p ita n a  de H a­
y illauda. Tego sam ego w ieczoru sam olot ek s­
plodow ał w okolicach u jśc ia  Tam izy z  ta k ą  
siłą, że n ie znaleziono an i szczątków  p ilo ta  
ani sam olotu . Jedyn ie  z d robnych  drzazg  me­
talow ych  i drzew nych, znalezionych w  m orzu, 
wyw nioskow ano, że na leża ły  do sam olo tu  
DH-108, a le  bezpośrednia p rzyczyna k a ta s t ro ­
fy nie d a ła  i praw dopodobnie nie d a  sie  
u sta lić .

Możliwe, że kp t. de H ay illau d  pobił rekord  
szybkości w  pow ie trzu  i zapew ne zb ad a ł w 
tym  niezm iernie k ró tk im  m om encie wiecej z a ­L U D  S T A R S Z Y  O D  M A Y Ó W

A m erykanie dum ni są, jeżeli n a  k o n ty n en ­
cie sw ym  zn ajd ą  ślady zam ieszkan ia  s ta rszy ch  
od nich  k u ltu ra ln y ch  ludów, zapom inając  o 
tym , ja k  św ieżym i są  przybyszam i. S tąd  n a  
w szystk ie  ekspedycje archeologiczne n a  kon­
tynencie  am erykańsk im  z n a jd u ją  się  n a ty c h ­
m ia s t ogrom ne sum y, znacznie w iększe od 
kwot, jak im i kiedykolw iek rozporządza ła  ja ­
kakolw iek  ekspedycja europejska.

O sta tn io  w Am eryce środkow ej o d kry to  ś la ­
dy s ta re j  k u ltu ry , s ięgające j czasów  przed- 
ch rystusow ych  w m iejscow ościach M onte Al- 
b an  i L a  V enta  w  północnym  M eksyku. N a 
przestrzen i 60 km  k w adr, o d kry to  ru iny  m ia­
sta , pełnego budynków  publicznych i św iątyń. 
Żyło tam  plemię, k tó rego  k u ltu ra  by ła  s ta r ­
sza  od Mayów, ty m  ciekaw sze, że nie posiada­
jące  żadnej p rzek azan ej h isto ryczn ie  nazwy. 
Archeologowie n ad ali m u nazw ę ludu  L a  Ven- 
ta  od m iejscowości, gdzie odkry to  zabytk i. 
W iadom o o n im  dziś ty lk o  tyle, że było lu ­
dem  m iłu jącym  pokój, gdyż żaden  z odn a le ­
zionych rysunków  n ie  p rzed staw ia  wojny. Nie 
znaleziono również żadnej broni. Być może 
ten  fa k t spow odow ał jego szybkie w yniszcze­
nie przez w ojow niczych Azteków.

Jednym  z najc iekaw szych  zabytków  są  
g lin iane gwizdki w k sz ta łc ie  ptaków , d o k ład ­
nie oddające  głos p tak a , k tó rego  p rzed sta ­
w ia ją . Stw ierdzono również, że lud L a  V enta 
zn ał użycie kół przy  wozach, n a  co w sk azu ją  
odnalezione figurk i. Je s t  to  pierw sze tego ro­
d za ju  znalezisko w  Nowym  Świecie, k tó ry , 
ja k  to s tw ie rd za ją  h isto rycy  podbojów kolo- 
n izacy jnych  XVI wieku, wogóle nie zn ał w y­
n a lazk u  kół. Lud L a V enta  zn a ł rów nież r a ­
chubę czasu  1 kalendarz , k tó rego  na jw cześ­
n ie jsza  d a ta  ż d a je  się w skazyw ać n a  rok 31 
przed C hrystusem . Liczby k a le n d a rz a  pozw a­
la ją  również wnioskow ać, że znane  im było 
ta k ż e  używ anie zera  w  m atem atyce, k tó re  
w y naleź li H indusi dopiero w  600 la t  później. 
P o za  tym  Jednak nie w yszli Jeszcze z epoki

gadnień  lo tn iczych  niż jak iko lw iek  z żyją- 
cych lotników . Postaw iono bowiem, hipotezę, 
że szybkość jego m u sia ła  przekroczyć g ra ­
nicę kom presyw ności, w chwili gdy pęd po­
w ietrza, p rzepływ ającego w zdłuż sam olotu , 
p rzek racza  szybkość głosu. M ogła pow stać 
wów czas s ta ła  f a la  dźwiękowa, k tó rej d rg a ­
n ia  ja k  m łotem  kow alskim  m ogły rozedrzeć 
sam olo t w  drzazg i. Praw dopodobnie więc kpt. 
de H ay illau d  p rzekroczy ł g ran ice  p rzestrze ­
ni, gdzie już  n ie m a  dźwięków i  panu je  w iecz­
ne milczenie. Z p rzestrzen i te j już  nie wrócił.

S. 8.

kam iennej, nie zn a jąc  całkow icie narzędzi 
m etalow ych. D laczego sw ych w ynalazków  nie 
p rzek aza li sw ym  sąsiadom , pozostanie ich t a ­
jem nicą.

TRADYCYJNY
^CEREMONIAŁ

(Sphere)
W Lincoln odbyła się uroczystość objęcia 
urzędu dziekana Katedry przez biskupa 
Lesle Owen. Na zdjęciu: biskup Owen 
uderza pastorałem w drzwi katedry wed­

ług obowiązującego ceremoniału.
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W HOŁDZIE POLEGŁYM SETNA ROCZNICA ŚMIERCI K, MARCINKOWSKIEGO

Weteran—rewolucjonista z 1905 r. Bolesław Garaj, przemawia w dniu Święta Umar­
łych na stokach cytadeli warszawskiej na miejscu straceń bojowców PPS z 1905 r.

(S. A. P.)

Warta honorowa na miejscu śmierci lotników amerykańskich, którzy zginęli w 
dniu 18.8.1944 r. niosąc pomoc powstańcom warszawskim. (S. A. P.)

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł U  
ŚLĄSKA OPOLSKIEGO W  GLIWICACH

N a niedużym  placu w G liw icach m ieszczą 
się paw ilony poszczególnych gałęzi p rzem y­
słu polskiego, zjednoczeń, zrzeszeń, h u t  i fa b ­
ryk. Poszczególne paw ilony p rzy ciąg a ją  u w a­
gę zw iedzających, o b razu jąc  dorobek każdej 
dziedziny przem ysłu . Do na jb a rd z ie j c ieka­
wych na leży  paw ilon C entra lnego P rzem ysłu  
Paliw  Płynnych, zbudow any w form ie szybu 
naftow ego. Zjednoczenie Przem ysłu  M ateria ­
łów O gniotrw ałych ustaw iło  olbrzym i piec m ar- 
tenow ski.

W ystaw a g liw icka w zbudza zain teresow anie  
zarów no w k ra ju  Jak i za granicą.

Fantastyczny pawilon hutników polskich na wystawie w Gliwicach.

W icem inistrow ie Salcewicz, C zajkow ski i Go- 
lański, przedstaw icie le  św ia ta  nau k i w oso­
bach  n es to ra  geografów  polskich prof. Ro­
m era, prof. U. J. Leszczyńskiego, prof. Ak. 
Góra. Bolewskieigo, p rezesa  Kom isji KRN dla 
Ziem O dzyskanych A ndrzeja W itosa i w ielu 
innych w y b itnych  przedstaw icie li społeczeń­
stw a, w yraziło  uznan ie  d la  tw órców  i o rg an i­
zatorów  W ystaw y gliw ickiej.

W ciągu dwóch pierw szych tygodni, od chw i­
li o tw arc ia  W ystaw y liczba zw iedzających 
o siąg n ąla  cyfrę 100.000 osób. W śród nich  z n a ­
lazło się 27 przedstaw icieli p rasy  zag ran icz­
nej i 48 przedstaw icieli p rasy  krajow ej.

Dnia 7 listopada br. przypada setna rocz­
nica śmierci Karola Marcinkowskiego, za­
służonego na niwie społecznej lekarza po­
znańskiego. Już przed stu laty szlachetny 
umysł dra K. Marcinkowskiego pracował 
nad zagadnieniami, które stały się sztan­
darowymi hasłami naszych czasów. Kwe­
stia polepszenia losu klas robotniczych, 
szkółek, ochronek, kas pożyczkowych 
i oszczędnościowych, opieki społecznej jako 
instytucji państwowej — to idee, które 
głosił i starał się jak najszybciej przepro­
wadzić, poświęcając ich urzeczywistnieniu 
cale swe czynne i ofiarne życie. Społe­
czeństwo poznańskie, w którym żyje jesz­
cze świeża tradycja działalności Marcin­
kowskiego, czci pamięć swego wielkiego 
syna, organizując w Muzeum Wielkopol­
skim w Poznaniu wystawę pamiątek i do­
kumentów po nim.

I. K.

ł — a
SPORTOWE]

MECZ BOKSERSKI ROZEGRANY W 
ŁODZI między reprezentacjam i Łodzi i 
Ś ląska był najipoważniejszą im prezą spor­
tow ą ubiegłego tygodnia. Mecz ten  m iał 
bardzo w ielkie znaczenie ze w zględu na 
udział n iem al w szystkich czołowych bok­
serów  polskich pretendujących  do rep re ­
zentacji państw ow ej na mecz Polska — 
Szwecja w  Sztokholmie. Mecz ten  odbę­
dzie się dopiero w  połowie grudnia, a e  
w ładze pięśoiarstw a polskiego m uszą za 
wczasu orientow ać się w  sytuacji. Mecz 
zakończył się zwycięstw em  Łodzi 10 : G. 
Spotkanie to stało na w ysokim  poziomie. 
Szkoda w ielka, że w  w adze m uszej nie 
mógł spotkać się z B azam ikiem  ze Ś ląs­
ka — Stasiak. Godnie go zastąpił- K am iń­
ski. W ynik rem isow y nie krzyw dzi żad­
nego z bokserów. K am iński raz jeszcze u- 
dowodnił, że jest rzeczywiście pierw szo­
rzędnym  zaw odnikiem  i umie dostosować 
się do system u w alki przeciw nika. M istrz 
Polski Grzywocz pokonał na punkty  w  w a­
dze koguciej Stoleckiego. W w adze p iór­
kowej K raw czyk ze Ś ląska w ygrał z M a­
zurem. W tej w adze Łódź w ystaw iła re ­
zerwowego zaw odnika wobec choroby M ar­
cinkowskiego. Jed n ą  z najpiękniejszych 
w alk  w ieczoru stoczył W oźniakiewicz ;Ł) 
z Radem acherem . Woźniakiewicz zasypał 
gradem  ciosów swego przeciw nika, który 
o m ały włos nie p rzegrał przez K. O. Le­
genda o sław ie R adem achera rozw iała się 
jak  mgła jesienna. W w adze półśredniej 
m istrz Polski O lejnik pokonał Moczkę, k tó ­
ry  przed 15 la ty  rozpoczął sw oją karie rę  
sportow ą na Śląsku, będąc wówczas jed ­
nym z najlepszych pięściarzy polskich w  
w adze m uszej. Moczko po pierw szej ru n ­
dzie skapitulow ał. O lejnik w ykazał bardzo 
dobrą form ę. N ajpiękniejszą w alkę dnia 
stoczył w icem istrz Europy Pisarski. Miał 
on za przeciw nika rutynow anego boksera 
Ś ląska — Nowarę. P isarsk i w  pierw szej 
n indzie w alczył b .ostrożnie, próbując swo­
ją  w yleczoną rękę (złam aną w  zeszłym roku

WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA KSIĘGARSKO - WYDAWNICZA 
„ Ś  W  a  A  T  O  W  a  D “

W arszaw a, ul. Zgoda 6
po w sta ła  z połączenia: W ARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI KSIĘGARSKIEJ 

(W arszaw a—Żoliborz)
i SPÓŁDZIELNI KSIEGARSKO-WYDAWNICZEJ „LIBRARIA NOVA“

(W arszaw a, u l. Z goda 6)
celem  uporządkow an ia  re je s tru  członków  i w y d an ia  leg itym acy j zw raca  Sie do człon 
ków  (osób fizycznych 1 praw nych) obu wyżej w ym ienionych by łych  Spółdzielni, aby  
w term in ie  do d n ia  30 lis to p ad a  1946 r. z are je stro w a li się w jednym  ze sklepów  Spół­
dzieln i (P ra g a —T argow a 15, M okotów—P u ław sk a  23, Żoliborz—M ickiewicza 27, Kolo— 
Obozowa 85, Śródm ieście—Zgoda 6). R ejestrow ać  się m ożna i listow nie (ad res: Spół­
dzie ln ia  „Św iatow id", W arszaw a, ul. Zgoda 6) z w yszczególnieniem  danych  n as tęp u ­

jących : 1. N azw isko 1 Imię, 2. rok urodzen ia, 3. zawód, 4. dok ładny  adres.
 Zarząd.

w  Pradze). Okazało się, że ręka  jest zdro­
w a i P isarsk i może w alczyć bez żadnego 
ryzyka. W drugiej i trzeoiej rundzie P i­
sarski zdobyw a w yraźną przew agę i zw y­
cięża zdecydow anie na punkty. Zw ycięst­
wo jego nad  N ow arą o tw iera m u raz je ­
szcze szeroką perspektyw ę do dalszej jego 
karie ry  sportow ej. P isarsk i był najlepszym  
zaw odnikiem  zawodów. W wadze półcięż­
kiej Żylis (Ł) zrem isow ał z Kolonką. W ał­
ka mało oiekawa, chociaż obaj bardzo silni 
i dobrze zbudow ani fizycznie. W wadze 
ciężkiej m istrz Polski Niewadził z trudem  
uporał się z Kubicą. Zwyciężył nieznacz­
nie na p unk ty  Niewadził.

MISTRZOWSTWA POLSKI W WADZE 
ŚREDNIEJ dokończone zostały nareszcie 
przed meczem Śląsk — Łódź. Jako  faw o­
ry t na ringu stanął m istrz  Kolczyński. M iał 
on za przeciw nika Sobczaka z Poznania.

ZŁOTE G O D Y  SCENICZNE  
ZELW ERO W ICZA

Znakomity aktor Aleksander Zelwerowicz 
obchodził w dniu 8 b. m. 50-Ietni jubi­
leusz pracy scenicznej. Na zdjęciu: Zel­
werowicz w początkach swej kariery ar­

tystycznej.

Już po pierw szym  starc iu  Kolczyński za­
czyna krw aw ić. Ma rozcięte łuki brwiowe. 
S ytuacja przedstaw ia się krytycznie, bo 
krew  zalew a oczy Kolczyńskiemu. Walczy 
jednak  nadzw yczaj am bitnie i w  drugiej 
rundzie dw a razy posyła Sobczaka na de­
ski. Ostatecznie pojedynek ten kończy się 
zasłużonym  zwycięstw em  Kolczyńskiego, 
k tóry  mimo tego, że jest zaw odnikiem  o 
św iatow ej sławie, dopiero 3 listopada 1946 
roku  zdobył po raz pierw szy ty tu ł m istrza 
Polski. Dzień ten  w  życiu Kolczyńskiego 
będzie zapew ne historyczną datą.

Niebaw em  wszyscy najlepsi pięściarze 
Polski zjadą się do Międzyrzecza. T reno­
w ać ich będzie Feliks Sztam m  przed osta­
tecznym ustaleniem  sk ładu  rep rezen tacy j­
nego na w yjazd do Sztokholmu.

W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELE MIEĆ 
BĘDZIEMY DALSZE MECZE O MI­
STRZOSTWO POLSKI. AKS spotka się 
u siebie z Polonią, a ŁKS grać będzie w  
Poznaniu. Ten pierwszy mecz między Po­
lonią a AZS może zadecydować ostatecz­
nie o losach pierwszego miejsca. W każ- 
dym _bądź razie  na razie prow adzi Polo­
nia przed AKS, W artą i ŁKS. Łodzianie 
raz na swoim boisku pokonali W artę. Zo­
baczymy jak  w ypadnie spotkanie rew an­
żowe. N atom iast 17 bm. grać będą w  d a l­
szym ciągu następujące pary  ŁKS u siebie 
spotka się z AKS, a Polonia grać będzie 
z W artą. Rozgrywki o m istrzostw o Pol­
ski zakończone zostaną ostatecznie 1 grud­
nia br.

J. N.
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SŁOWO -  SPOIDŁO I „WIELOŚCIOWOŚC" KULTURALNA
Jeżeli przez k u ltu rę  pojm ow ać będzie­

my zespół stosunków, pow stałych i kształ­
tu jących się na gruncie procesu w ytw ór­
czego w  danej grupie społecznej, w  okreś­
lonym czasie — to stw ierdzić należy, że 
naw et w  obrębie jednego k ra ju  na tle 
w alki społecznej, jak a  się toczy między 
poszczególnymi w arstw am i i klasam i, m o­
że i m usi naw et pow stać k ilka przeciw ­
staw iających się sobie form  i postaci k u l­
tury . K lasa panu jąca  w praw dzie (jak w  
Polsce szlacheckiej) narzuca sw oją k u ltu rę  
innym  w arstw om  jako obow iązującą dla 
całego narodu, jest to jednak  klasyczne 
t typowe nadużycie każdej klasy panującej, 
roszczącej sobie p retensje  do reprezento­
w ania całości. („Rzeczpospolita znaczy: 
m y“ — powie am bitnie Hołysz do K ar- 
mazyna). *

Przechodząc konkretn ie do stosunków, 
jakie pow stały i  rozw inęły się w  Polsce 
pow ojennej, należałoby stwierdzić, że obok 
przeżyw ających się form  życia k u ltu ra l­
nego, reprezentow anego przez pokonane 
w arstw y burżuazji i obszarników , w ytw a­
rza się nowa postać ku ltu ry , tworzonej 
przez sprzym ierzone i współwalczące w ar­
stwy robotników  i chłopów.

K u ltu ra  nie jest jednak  czymś gotowym 
czy jednolitym , by się obładować cząstką 
tego skarbu. Istn ie je  ona w  człowieku, 
przez człowieka, k tóry  je s t je j żywym w cie­
leniem . K u ltu ra  nie jest żadną oderw aną 
praw dą, ani zw artą  całością, lecz zespo­
łem treści i w artości, uzależnioną od po­
trzeb jej nosiciela, środkiem  działania 
i narzędziem  w alki o byt.

D ana form a czy postać k u ltu ry  nie jest 
czymś zasadniczo nowym, lecz je s t innym 
układem  daw nych elem entów  (obok niektó­
rych nowych), zespołem treści, k tóre w  in ­
nym układzie mogły wchodzić i wchodziły 
do daw nej, przezwyciężonej postaci życia 
kulturalnego.

Tw orząc nową postać k u ltu ry  nie m am y 
potrzeby w yrzekania się czy unicestw iania 
w artościow ych i dających się użyć w  dzia­
łaniu  składników  k u ltu ry  daw nej: tw orzy­
m y tylko nowy ich uk ład  i zespół, w y­
suw ając na czoło te, k tóre w  daw nym  
układzie m arginesow ą mogły zajm ow ać 
pozycję.

Nie jesteśm y jednak  społeczeństwem  te r-  
nitów  ani m rów ek. Stosunki społeczne po 
w ielkich i owocnych zm ianach .jakie za­
szły u nas po wojnie, są jednak  .dość zróż­
niczkow ane i nie dadzą się ogarnąć je d ­
nym  szablonem pojęć. Form y uspołecznie­
n ia i pracy zbiorowej w  przem yśle są in­
ne od form  pryw atnego w ładania ziemią 
i pracy  indyw idualnej chłopa. Nic więc 
dziwnego, że w  zw iązku z innym i form a­
m i uspołecznienia, jak ie panu ją  w śród tych 
w arstw  — mogą, a naw et m uszą w ytw a­
rzać się inne form y w artościow ania, inne 
zespoły elem entów , składające się na k u l­
tu rę  danej w arstw y społecznej.

Teraźniejsza, p rzem ija jąca w alka poli­
tyczna przesłania nam  nierów nie w ażniej­
szy od niej obraz i proces kształtow ania 
się nowej k u ltu ry  polskiej — w łaśnie z 
tych dwóch elem entów  — kultury , k tóraby 
zasługiw ała na m iano ludow ej.

Mimo przewodniczej i aw angardow ej ro­
li p ro le ta ria tu  i jego świadomości klasow ej 
w  kształtow aniu  się nowej ku ltu ry , po­
m inięcie czy celowe niedowidzenie w kła­
du, jak i w nieść m usi do zbiorowej ku ltu ry  
ludowej narodu  wyzwolone z pęt obszatr- 
n ictw a chłopstwo, jest rezygnacją ze 
w zroku na rzecz w ęchu i dotyku.

Dlatego w szelkie próby narzucania przez 
pew ne koterie literackie czy artystyczne 
jak iejś jednej określonej form y sztuki, 
uznanej za „wzorcową”, w ydają nam  się 
szkodliwe dla całości naszego życia k u l­
turalnego. Prow adzą one do obezw ładnie­
nia w ysiłku twórczego zbiorowości, do 
sparaliżow ania tych czy innych p ierw iast­
ków woli narodow ej, k tó ra  mogłaby i p o ­
w inna się zam anifestować.

Zwolennicy sztuki wzorcowej, bezprzy- 
m iotnikow ej, w skazują na „w yschnięte 
źródła twórczości ludow ej”, na tryum f r a ­
dia czy patefonu, k tó ry  w  najdalszym  za­
kątku  zabezpiecza przew agę granej szmi- 
ry  m iejskiej, nad bezradnym  seplenieniem  
zm artw iałej i zm um ifikow anej sztuki lu ­
dowej...

Zapom inają jednak  o tym, że miasto 
dotąd narzucało w si te „wzorce” sztuki czy 
k u ltu ry  jako ośrodek życia, względnie 
wolnego i pełnego — środow isku zdystan­
sowanem u, ubogiemu, pozbaw ionem u p o ­
czucia w łasnej w artości. Prof. Bystroń nie 
bez najgłębszej rac ji w  sw ojej „K ulturze 
ludow ej”, podkreślając upadek sam orodnej 
twórczości ludow ej i analizując jego przy- 
czyny, w skazuje na jej możliwości rozwo­
jowe, zależnie od zm iany stosunków  spo- 
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łecznych n a  wsi. Te zm iany obecnie w łaś­
nie dokonały się, chłop przestał być zbie­
raczem  okruchów  z pańskiego stołu, nabie­
ra  samowiedzy społecznej, poczucia w łas­
nej w artości, uśw iadam ia sobie swą rolę 
spraw czą w  życiu narodu.

To są w łaśnie w arunki, k tóre um ożli­
w iają  w yłonienie się now ych form  życia 
kulturalnego. Zadaniem  tedy czynników, 
pow ołanych do szerzenia k u ltu ry  w  spo­
łeczeństw ie jest nie tyle rozpow szechnia­
nie gotowych wzorców artystycznych i tw o­
rzenie „objazdowej k u ltu ry ” pięknodusz- 
nych ośrodków centralnych, lecz stw arza­
nie w arunków  i atm osfery in telektualnej, 
sprzyjającej pow staniu sztuki i ku ltu ry ,

M ETO D A  „U LĘ G A ŁE K ”
(Wyjątki z referatu Jana Brzechwy, prezesa łódzkiego oddziału Z.Z.L.P. 

wygłoszonego na walnym Zjeżdzie Literatów w Łodzi.

W iem y wszyscy, jak  ciężka była sy­
tuacja  m ateria lna  pisarza przed w o j­

ną. Ale przyszła epoka w ielkich przem ian 
i  w ielkich nadziei. Zdaw ało się, że teraz 
w reszcie los pisarza dozna rzetelnej po­
praw y i że w  nowym porządku społecznym 
znajdzie się odpowiednie dla niego m iej­
sce. N iestety, m usim y to sobie powiedzieć 
otw arcie — prócz obietnic nie uzyskaliś­
m y nic. M anifest P. K. W. N. zapowie­
dział uprzyw ilejow anie pracow ników  k u l­
tury , K rajow a R ada Narodow a potw ier­
dziła tę  zapowiedź, a przedstaw iciele rzą­
du głosili ten  m it przy  w ielu rozm aitych 
okolicznościach. Od chw ili ogłoszenia m a­
nifestu  P. .K. W. N. upłynęły dw a lata. 
I rzeczywistość pozw ala nam  dzisiaj stw ier­
dzić. że otrzym aliśm y czek, k tóry  nie m a po­
krycia.

Tw ierdzenia m oje dotyczyć będą w szyst­
kich zawodów twórczych, ale mówić tu  
pragnę tylko o pisarzach. I postaram  się 
udowodnić, że nie ty lko nie m a mowy o 
jakichkolw iek przyw ilejach, ale przeciwnie, 
na każdym  kroku  daje się odczuć nie­
chęć do ludzi p ióra i jaskraw e ich upo­
śledzenie. Zacznijm y od M inisterstw a K ul­
tu ry  i Sztuki. Mogłoby się w ydaw ać, że w 
resorcie, gdzie kierow nicze stanow iska 
zajm ują koledzy literaci, departam ent l i­
te ra tu ry  stanie się benj am inkiem. Tym cza­
sem zaobserw ow ać możemy dziwnie p a ra ­
doksalny objaw: budżet tego departam en­
tu  w  porów naniu z ogólnym budżetem  Mi­
nisterstw a jest niepraw dopodobnie, po 
prostu  śmiesznie nikły. Subw encje dla 
Zw iązku L itera tów  jeszcze we w rześniu 
nie przekraczały  300.000 zł. D rugie 300.000 
otrzym ali pisarze z listy  zasiłków. Te 
głodowe dotacje m ają zaspokoić potrzeby 
lite ra tu ry  w  Polsce. Słyszeliśm y w czoraj 
o milionach, k tó re  n a  litera tu rę , rzekomo 
są przeznaczone. Ale skoro ich n ie  do- 
s ta ją  literaci, ani nie dostaje związek, to 
gdzie je s t ta  lite ra tu ra?
Olbrzymie sum y z budżetu M inisterstw a 
K u ltu ry  i Sztuki łożone są na teatry . Nie 
żałujem y teatrom  tych pieniędzy, ale nie 
w olnoprzccież zapominać, że nie m a te a tru  
bez pisarza. Słyszymy nieraz skargi, że li­
teraci nie zaspakaja ją  potrzeb rep e rtu a ­
row ych teatrów , ale n ie  dostrzegam y żad ­
nej realnej troski o ułatw ienie pracy p i­
sarzowi.

Rząd w ypłaca niektórym  pisarzom  za­
siłki po 3000 zł. miesięcznie. Początkowo 
była to lis ta  zasłużonych, potem  przem ia­
now ano ją  na listę ubogich. Skrom ne, n ie­
m al żenujące w sparcie dla pisarza ze 
strony Państw a. A przecież inna była 
obietnica. Rząd m iał zabezpieczyć pisarzom  
nie żałosną w egetację za 3000 zł. m iesięcz­
nie, ale możność pracy  tw órczej. W Polsce 
je s t trzystu  kilkudziesięciu członków 
Zw iązku L iteratów . T rzystu kilkudziesięciu 
pisarzy, k tórzy m ają  odbudow ać za sieoie 
i za tych, co zginęli, lite ra tu rę  polską. 
W śród tej garstk i nie należy w yszukiw ać 
m niej lub  bardziej zasłużonych, m niej lub 
więcej ubogich. Państw o powinno troszczyć 
się o n ich  wszystkich. Legenda o dobro­
bycie w śród pisarzy, o w ielkich zarob­
kach je st pow tarzana bezkrytycznie przez 
ludzi prostych i przez dygnitarzy państw o­
wych. Tę szkodliwą legendę należy zw al­
czać. Istotnie, jest pew na niew ielka g ru ­
pa pisarzy, którzy dzięki szczęśliwym, ale 
przypadkow ym  okolicznościom zarab ia ją  
więcej od innych. Cała jednak  pozostała 
m asa pisarzy ciężko walczy o byt. Jeżeli 
zaś chodzi o tych, którzy k łu ją  w  oczy 
swymi sukcesam i finansow ym i, to trzeba  
przecież zawsze pam iętać o szczególnym 
charak terze karie ry  pisarskiej, o tym, że 
obejm uje ona krótkie okresy wydania

związanej z potrzebam i danego środow i­
ska społecznego i konkretnego geograficz­
nego regionu.

W ymaga to jednak  tej „wielościowej” 
polityki ku ltu ra lnej, polegającej na su­
m iennym  i rzeczowym badaniu swoistych 
w arunków  życia i rozw oju każdego kon­
kretnego środow iska społecznego w  jego 
nowym przepostaciow aniu — i przystoso­
w ania się do tych osobliwości — podczas 
gdy łatw iej jest narzucić jakiś uświęcony 
kanon jako obow iązujący — w szystkie zaś 
inne przejaw y nie mieszczącej się w  tym  
szablonie sztuki, uznać na kicz i  grafo­
manię.

Jan Nepomucen Miller

książki, po k tórych  nas tępu ją  przerw y, że 
upłynąć m uszą dziesiątki la t borykania 
się z losem, zanim  pisarz zdoła sobie zdo­
być pozycję u czytelnika i u w ydaw cy, że 
w  okresie okupacji, w  okresie sześciu lat, 
p isarze w  odróżnieniu od inżynierów , ad­
w okatów , czy lekarzy byli jedynym i, k tó ­
rzy nie mogli w ykonyw ać swego zawodu. 
A w ażne jest rów nież i to, że gdy tyłko 
zapełnią się luk i na rynku  księgarskim  
i gdy pierw szy głód książki będzie zaspo­
kojony, naw et ta  g rupa szczęściarzy straci 
sw oje zarobki, o k tórych tak  w iele się 
mówi, a k tóre są jeszcze w ielokrotnie niż­
sze od zarobków  pierwszego lepszego skle­
p ikarza czy handlarza w arzyw.

Upośledzenie pisarzy można stw ierdzić 
też i  gdzieindziej. W czoraj była już m o­
w a o tym, że M inisterstw o K om unikacji 
prośbę o ulgowe bilety kolejowe dla lite ­
ratów  załatw iło odmownie. To, z czego ko­
rzysta ją  dziesiątki tysięcy urzędników , 
okazało się nieosiągalne dla nas, jak  gdyby 
na budżecie P aństw a zaważyć mogły p rze­
jazdy garstk i pisarzy. Nie lepiej dzieje 
się w  M inisterstw ie A prow izacji i H andlu. 
W prawdzie m in ister Sztachelski z n ie ­
zm ienną życzliwością przyznaj e literatom  
obfite przydziały żywnościowe i tekstylne, 
ale zaraz po w yjściu z jego gabinetu, cer­
ber m inistra, n ie jak i dyrek to r Wójcik, 
w szystkie te przydziały anuluje, i taka  
zdum iew ająca procedura pow tarza się sta ­
le od roku. Może innym  oddziałom powo­
dzi się pod tym  względem lepiej. P rzy­
taczam  tu  doświadczenia oddziału łódzkie­
go. Z drugiej jednak  strony wiemy, że za­
równo aktorzy, jak  i dziennikarze, jak 
i  pracow nicy rozm aitych zrzeszeń czy 
spółdzielnie korzystają z przydziałów  czę­
stych i obfitych.

Ta sam a obojętność d la  losu twórców 
cechuje również polskiego ustawodawcę. 
P ro jek t dekre tu  o funduszu twórczości li­
terackiej, k tó ry  m iał przynieść znaczne 
sumy Związkowi L itera tów  i lite ra tu rze  w 
ogólności, jako mało w ażny od roku  tu ła 
się po m inisterialnych biurkach. To samo 
dzieje się z p ro jek tem  dekretu , który 
m iał poddać pew nej kontro li um ow y w y­
daw nicze zaw arte  w  okresie okupacji. Za 
rok  dek re t ten  praw dopodobnie wogóle 
p rzestan ie być ak tualny . Przez samo odle­
żenie się, czyli m etodą ulęgałki.

Żaden dekret, żadna ustaw a, ani żadne 
naw et rozporządzenie nie w yodrębnia lite ­
ratów . Jeżeli m ow a o ulgach przy naby­
w aniu  poniem ieckich m ebli, w śród szere­
gu kategorii osób, k tórym  ulgi te p rzy­
sługują, zawody tw órcze są pom inięte. 
N adzw yczajna K om isja M ieszkaniowa, k tó ­
ra  m iała usuw ać elem enty antypaństw ow e, 
już trzeciego dnia swego urzędow ania zgło­
siła się do Domu L itera tów  w  Łodzi, i ty l­
ko dzięki in terw encjom  osobistym  zażeg­
nano ścieśnienie m ieszkańców  w  tych do­
m ach. P odatek  od lokali, chociaż w  zależ­
ności od podatn ika może być odbniżony 
do 70%, nam  w ym ierzany jest w  100%. 
N aw et tam , gdzie m ówi się o norm ach 
w płat na pożyczkę odbudowy, czy n a  od­
budow ę W arszawy, w ym ienia się w szelkie 
zawody, studentów , aktorów , księży itd. 
pom ija się literatów .

U staw odaw stw o podatkow e, k tó re  fa ­
w oryzuje rozm aite kategorie ludzi, zapom ­
niało o pracow nikach ku ltury . W p ra k ­
tyce, jeżeli chodzi o podatek dochodowy, 
zrów nano pisarzy z w olnym i zawodami. 
Je s t to rażący błąd. Adw okat, lekarz, in­
żynier w  swej p racy zarobkow ej niczego 
się nie wyzbywa. N atom iast rzeźbiarz, k tó ­
ry  sprzedaje rzeźbę, pisarz, k tó ry  daje 
dzieło nakładcy, w yzbyw a się swej w łas­
ności. Bwogn gtnnu txro'Rd»n<n czoiSpj rwp

W dniach  26 i 27 październ ika  odbył się 
w Łodzi z jazd  lite ra tów , p rzep latany  ban k ie ­
tam i i p rzedstaw ien iam i tea tra ln y m i, ja k  to  
zw ykle podczas zjazdów  byw a. P ro g ram  dwóch 
dni z jazdu  był tak i: z ra n a  obrady, potem  
uroczysty  obiad, po obiedzie obrady, potem  
te a tr ,  potem  u ro czy sta  ko lac ja. O bydw a dni 
były więc, m ożna powiedzieć, bardzo in te n ­
syw ne, bardzo naładow ane, łączące jed n ak  
„u tile  cum  dulci” czyli pożyteczne z przyjem ­
nością. N a  o b rad ach  w ysunęły  się dw a n a ­
czelne zagadnien ia: popraw a sy tu ac ji m a te ria l­
nej l i te ra ta  polskiego i jego jeśli się ta k  m oż­
n a  w yrazić  upolitycznienie.

D rugie zagadnien ie  sform ułow ał k ró tk o  a 
w ęzłow ato re d ak to r „K uźnicy” p. S te fan  Żół­
k iew ski w  słow ach n astęp u jący ch : „Politycz­
n a  je s t  s t ru k tu ra  społeczeństw , polityczna 
przeto  je s t fu n k c ja  l ite ra tu ry ”. To sform uło­
w anie  nie w szystk im  w ydało się  rów nie pro­
s te  ja k  jego autorow i. Więc n a  ty m  tle  po­
w staw ały  spory a  rozpraw y, niby n a  owym 
sejm iku  szlacheckim , k tó ry  op isał Mickiewicz 
w „P anu  T adeuszu”. Zdaje się, że rolę Buch- 
m ana, Jednającego zw aśnionych przeciw ni­
ków, odegrał po trochu  W ażyk. Gdy w szedł n a  
trybunę, przypom niał sie żywo B uchm an, 
m ów iący: „Co do w ładzy więc —  kiedy oczy­
m a przebiegam  dzieje całej ludzkości, i cóż 
w  nich spostrzegam ? W idzimy wszędzie, ze 
rząd  um ow ą się tw orzy, nie pochodząc, iak  
m ylnie sądzą, z w oli bożej. Owóż, rz ąd  n a  
kon trak c ie  oparłszy  społecznym , podział w ła ­
dzy ju ż  ty lk o  je s t  sk u tk iem  koniecznym ”. 
O ten  podział w ładzy przede w szystk im  cho­
dziło. K to m a  rządzić  ogólnopolskim  zw iąz­
kiem  lite ra tó w ?  Oddział w arszaw ski, k tórego 
prezesem  Jest J a n  Nepom ucen M iller, czy od­
dz ia ł łódzki, gdzie tzw . skrzypce d iab le  trz y ­
m a Żółkiew ski i) .  Skończyło się kom prom isem : 
do zarząd u  ogólnopolskiego w szedł i  M iller 
i Żółkiewski.

Pierw sze zagadnienie, t j .  popraw a sy tu ac ji 
m a te ria ln e j lite ra tów , nie w yw oływ ało kon- 
trow ersy j. W szyscy zgodzili się n a  to, że li­
te rac i m uszą być dobrze uposażeni, aby m o­
gli w ydajn ie  pracow ać. Zagadnienie to  u ją ł  — 
tak że  dość w ęzłow ato — w icem in ister K u ltu ­
ry  i Sztuk i Leon K ruczkow ski, k tó ry  ośw iad­
czył: „L iteraci w inni się  ustosunkow ać pozy­
tyw nie i ak ty w n ie  do ty ch  przem ian, Jakie 
zachodzą w naszej rzeczyw istości. Od l i te ra ­
tów  zależy w dużym  stopniu  przyśpieszenie 
pew nych procesów, ,a od tego zależy rozwój 
podstaw  finansow ych  p isa rza ”. T rzeba s tw ie r­
dzić, że w sw ych żąd an iach  finansow ych  zjazd  
łódzki był nieskończenie bardziej u m ia rk o w a­
ny, niż z jazdy lite ra tó w  przedw ojenne. Na 
zjeżdzie n ap rzy k ład  krakow sk im  w  r. 1932, 
jeden z lite ra tó w  w ypow iedział dosłow nie t a ­
kie życzenia: „P rag n ąłb y m  mieć m a ją te k  w 
Polsce, w illę  nad A driatykiem , sto  tysięcy  
rocznego dochodu, lam piony, g ita ry  i c y g ara  
h aw ajsk ie , służbę złożoną w yłącznie  z pod­
upadłych  kelegów  lite ra tów , o raz  m ały  h a re ­
m ik: trzy  blondynki, trzy  b runetk i, jed n a  mo­
że być ruda . Do tego potrzebny m i je s t w szel­
k i b ra k  k ry ty k i lite rack ie j tudzież  śm ierć 
p a ru  wrogów osobistych”. Były to  Jednak 
czasy „m oralności m ieszczańsk iej”, jak b y  po­
w iedział S te fan  Żółkiewski, ponadto  ludzie 
m iew ali Poczucie hum oru. Dziś lite rac i ż ąd a ją  
ty lk o  15 zł od w iersza  o raz  — niek tórzy  
z n ich  — w yjazdów  za granicę.

St. Ł atka.

i)  D la  lite ra tów , n iew tajem niczonych w  a r- 
k a n a  Języka polskiego, podajem y, że w  gw a­
rze ludow ej (K ról i P ię ta k  jak o  lite rac i pol­
scy  powinni o  ty m  w iedzieć) „skrzypcam i 
d iab lim i” n azy w a ją  sie te  skrzypce w  kapeli, 
k tó re  u trzy m u ją  ta k t, n ie prow adząc melodii.

go m ajątku , tak  jakby  się w yzbył zegarka 
czy pierścionka. M usimy w alczyć o prze­
prow adzenie tej tezy, że pisarz nie m a do­
chodu, i że za dochód conajw yżej mogą 
być uw ażane zarobki pochodzące z p rze­
druków , ale nie z dziewiczej publikacji 
utworu...

...Spółdzielnie w ydaw nicze skom ercjali­
zowały się, a nad to  prow adzą rozm aite 
inne kosztowne imprezy. O ile przed ro ­
kiem  jeszcze m ow a była o tym, że hono­
ra ria  płacone przez spółdzielnie będą w yż­
sze od honorariów  płaconych przez p ry ­
w atnych wydawców, o tyle dziś obniżanie 
przez nie p rocentu  autorskiego odbyw a się 
w  zastraszającym  tem pie. Z 15% spadło 
na 12%, a ostatn io  czynione są próby, aby 
je  obniżyć o dalsze 2%. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Jed n a  ze spółdzielni w ydaw ni­
czych od pew nego czasu stosuje wzór 
umowy, gdzie zapow iedziana jest w ypłata 
honorarium  w  trzy  m iesiące po rozsprze- 
dąży książki. A w ięc przez trzy  miesiące 
pieniądze au to ra  w spierać m ają  obrót spół­
dzielni. Tego nie byw ało naw et przed w oj­
ną. A przecież moglibyśm y liczyć, że spół­
dzielnie będą krzew iły jak  najlepsze oby­
czaje na rynku  wydaw niczym  ..



i  rzed kolacją, w irytacji,
Kląłem brzydko, nie bez racji, 
Podczas kiedy żona z płaczem 
Biadoliła nad sandaczem,
Który w kuchni, na patelni 
Śmiał się z żony najbezczelniej.
Kiedy wreszcie sandacz ucichł, 
Wpadłszy żonie w prawy bucik,
W drzwiach wejściowych stanął łysy 
Człowiek z twarzą na kształt misy. 
Kapeluszem powiał dwornie 
I rzekł: „Kłaniam się pokornie. 
Rozpacz pani mnie przytłacza.
Znam ja sposób na sandacza.
W chwilek kilka go usmażę.
Zadrży sandacz przed kucharzem!" 
Wnet sandacza wziął za głowę.
Zdjął małżonce bucik nowy.
Tym bucikiem w łeb go trzasnął. 
Wziął na palec kawał masła...

Sandacz — jakby o tym marzył — 
Zaraz w maśle się usmażył. 
Kucharz oczy spuścił skromnie 
I te słowa wyrzekł do mnie:
— „Często dumam całe noce,
Jak przyrządzić mam owoce,
Lub roztrząsam ważną sprawę:
Co z kawiorem łączy kawę?
Z jednej gęsi, w jaki sposób,
Obiad zrobić na sto osób?
Pan jest przecież literatem, 
Dziennikarzem, a poza tym 
Może mi się pan przysłużyć 
Gdyż nie jestem mocny w piórze. 
Czy też nie mógłby pan, zręcznie, 
W mig napisać mi podręcznik. 
Który wyda cech kucharzy 
W trzech milionach egzemplarzy?"

Wczesnym rankiem przed dziesiątą, 
Kucharz wpłacił mi a conto,
Po czym, z innym wraz grubasem 
Wniósł pancerną, ciężką kasę. 
Wreszcie wyszedł. Żona wyszła.
Na mnie nagłe chętka przyszła,
Aby w knajpce, gdzieś, malutkiej 
Wypić dwa kieliszki wódki...
Gdyż kolega mój z rodziną 
Ochrzcił syna przed godziną.
Gdy wróciłem, noc już była.
— Żona, jeszcze nie wróciła — 
Chociaż w głowie szumi wóda,
Ale wódka czyni cuda 
I — jak się pan Freud wyraża —
Jest podnietą dla pisarza.
Szybko więc otwarłem kasę,
Którą wniosły mi grubasy 
I rzuciłem na blat z dykty 
Zgromadzone manuskrypty.

BALLADA
0 KUCHARZU I LITER AC IE

Pióra z rąk nie wypuszczałem,
Wciąż pisałem i pisałem.
I wstrząsany strasznym katzem 
Zakończyłem rankiem pracę,
Ledwie w oknie dzionek świtał,
Kucharz wpadł i wstęp przeczytał. 
Recept kilka potem przejrzał,
Dziko wokół się rozejrzał,
Padł, jak nożem w pierś ukłuty 
I... wyciągnął biedak buty.
(Lekarz mówił mi po sekcji,
Że zmarł wskutek apopleksji). 
Przeczytała ks:ążkę żona 
I upadła w me ramiona.
(Lekarz mówił mi po sekcji,
Że to wskutek apopleksji).

Ale dotąd nie rozumiem, 
Wytłumaczyć wam nie umiem, 
Czemu kucharz i kobita 
Wyciągnęli tak kopyta?
Chcę więc podać, dla porządku,
Z tych przepisów po wyjątku.
Może jakiś mądry człowiek 
Z nich wyjaśni mi cokolwiek?

AMERYKAŃSKA GROCHÓWKA 
Bierze się groszek w proszku 
I sypie w wodę po troszku.
B;erze się mleko w proszku 
I sypie w wodę po troszku.
Bierze się jajka w proszku 
I sypie w wodę po troszku.
Z tych proszków, wreszcie, po troszku 
Robi się zupę z groszku.

ZUPA NIC 
Nic.

ZUPA GRZYBOWA 
Gotuje się wodę zawczasu 
Po czym się idzie do lasu.
W les‘e jest grzybów kupa,
Z nich właśn'e, powstać ma ~upa

ZUPA JASKÓŁCZA (Z T.ZW. GUANA)
W Chinach, proszę pana,
Je się zupę z guana,
Przyrządza się ją jak powyżej 
Pochodzi ona, hm, jak... poniżej.

ZRAZY
Nie miejcie urazy, lecz zrazy 
To mięso zjedzone dwa razy.

SZYNKA
Nie tylko świnki mają tłuste szynki. 

POLĘDWICA
Często spotkasz na ulicy
Piękny kawał polędwicy.

SZTUKA MIĘSA
Sztuka mięsa, jest to sztuka,
Która sobie formy szuka.
Często nad tym głowę łamię,
Co różni od niej „sztukamięs?"

BRUKSELKA
Brukselka to cybuch od fajki 
Obrośnięty przez kurzajki.
Brukselka
Jest niewielka.
Podobno król Karol Wielki
Spinał szelki na brukselki.

RZEPA
Rzepy
Dają nam przykład krzepy,
Każda rzepa
Jest zdrowa jak rzepa.
Dążą one w sposób wnikliwy
Do prywatnej inicjatywy,
Toteż każda rzepka sobie
Rzepkę skrobie.

MACIEJ SŁOMCZYŃSKI

Z agadka d zies ią ta
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Zgodnie z zapow iedzią  w  Nr 8 ..T ygodnia” 
—  zam ieszczać będziem y co tydz ień  jedną  z a ­
gad k ę fo tograficzn ą . R ozw iązan ie  polegać b ę ­
dzie na odgadnięciu  treśc i ilu stracji oraz w y ­
pełn ien iu  odpow iedniego kuponu. Kupony 
w szy stk ie  razem  przesłać n a leży  najpóźniej 
do dnia 17 grudnia 194(5 r. do redakcji „Ty­
god n ia0. Za p raw id łow e rozw iązan ie każdej 
z zagad ek  rozw iązu jący  otrzym uje pewną  
ilość punktów . Z w ycięży w konkursie p o sia ­
dacz n ajw ięk szej ilo śc i punktów . W w y ­
padku jednakow ej ilośc i punktów o podzia­
le  zadecyduje losow an ie. Oto wykaz, nagród:

1 nagroda —  3000 zł.
2 nagrody po 1000 zł.
5 nagród po 500 zł.
10 nagród po 250 zł.

32 nagrody — prenum erata  
k w arta ln a  „T ygodnia4*.

W yniki konkursu  podam y w  num erze 25 z 
d atą 29.12. 194(5 r. P olecam y zatem  uw adze  
czy te ln ik ów  d ziesią tą  z zagad ek , u m ieszczo ­
n ą  w  d zisiejszym  num erze.

(za rozw iązan ie 4 p u n kty).

ZAIGADKA Nr. *10

D uchow ny, żarliw y  patriota. C złow iek, k tó ­
ry był przeciw staw ien iem  sm utnych  czasów , 
w których  żyć mu w ypadało . W czasach , w 
których  przeciętny jego w spółrodak z a sk le ­
p iał się  z regu ły  w czterech  śc ianach  sw ego  
dom ostw a —  zw ied ził on znaczną część  Euro­
py, by przyczynić się  następ n ie w sw ym  k ra­
ju do p rzew ietrzen ia  dusznej sy tu a cji poli­
tyczn ej i k u ltu ra ln ej. Z naczenie jego w historii 
polega na tym , że p rzygotow ał i w yszk o lił 
ekipę ludzi postępu, k tórzy dokonali donio­
słeg o  przełom u w  dziejach  sw ego kraju. Jak  
n azyw ał się  ten  człow iek?

PENICILUMA RATUJE 
TYGRYSICĘ

W Ciągu k ilk u  o s ta tn ich  tygodni w e tery ­
narze  londyńscy czynili w szelkie wysiłki, aby 
u ra to w ać  życie m ieszkance londyńskiego Zoo, 
pięcioletniej tyg rysicy  londyńskiej Im ieniem  
Byha.

C ierpiąc n a  ropne zapalenie płuc leżała  ona 
w swej k la tce , ciężko dysząc pod wpływem  
w ysokiej tem p e ra tu ry  i nie w y k azu jąc  żadne­
go zain teresow an ia  o tacza jącym i ją  spraw am i.

D októr T. A. Cockburn zdecydował się z a ­
stosow ać penicilline, z as trzy k u jąc  ją  co parę 
godzin w ogon tygrysicy . Obecnie zwierze jest 
ju ż  zupełnie zdrowe i w niedługim  czasie 
powróci do sw ego m ałżonka Sahiba, do 
llcm p sh ire , gdzie oboje w ystępu ją  w cyrku.

J. ,1.

K U P O N  10
Z agadka Nr 10 —  4 punkty

n azw isko i im ię

adres

rozw iązan ie

W ypełnić czy te ln ie , w yciąć  1 odesłać.
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CO TYDZIEŃ NAGRODA
Prosim y czyteln ików  o przysy łan ie  nam  

w szelkiego rodzaju  m ateria łów  do „Sklerozy" 
z zaznaczeniem  skąd  są  wzięte i z po tw ier­
dzeniem  ich au tentyczności. Za na jlep szą  rzecz 
tygodnia

PRZEZNACZAMY 150 ZŁ NAGRODY

W ubiegłym  tygodniu  nagrodę 150 zł o trzy ­
m ał p. P rzy stań sk i z Poznania, al. P rzyby­
szew skiego 43-a m. 17 za nadesłan ie  poniż­
szego w ycinka z „Życia W arszaw y — W ie­
czór" (Nr. 26).
PAPA PIĘCIORACZKÓW NIE PRÓŻNOWAŁ.

W szyscy  zapew ne p am iętają  p ięcioraczki 
k a n ad yjsk ie  i za in teresow anie , ja k ie  w yw o­
ła ły  one na ca ły m  św iecie . Jed n ak  z a w ie ­
rucha w ojenna odw róciła  u w agę ludzi na in ­
ne, w ażn ie jsze  zagad n ien ia . W ojujące naro­
dy produkow ały  now e ty p y  czo łgów  i sam olo ­
tów , a le  i m a łżeń stw o  D ionne n ie próżnow ało. 
W d alek iej i spokojnej K anadzie zaję li się  
oni n ie ty le  produkcją, ile  in tensyw n ym  po­
pieraniem  n atu ra ln ego  przyrostu  ludności, a 
gdy przed n iedaw nym  czasem  pani D ionne  
pow iła  ch łopca ,był to jej ko lejny  trzy n a sty  
potom ek.

Podobno, zab iera jąc  się do każdorazow ci 
produkcji czy też  popieran ia  przyrostu , m ał­
żonkowie Dionne p o w tarza li słow a polskiego 
poety: Niech na  całym  świecie w ojna, byle 
nasza  w ieś zaciszna, byle nasza  w ieś spokojna.

Z AB, ZUPA, DAB.
Znany b iolog polsk i -prof. J. D ębow sk i opra­

cow uje w  M oskw ie szereg  now ych  za’gadnień  
n aukow ych . W n ajb liższym  cza sie  ukaże się  
w kraju „P sych o log ia  m ałp" prof. D ąbrow ­
sk iego , sta n o w ią ca  zak oń czen ie w ydanej n ie ­
daw no w kraju  „P sych olog ii zw ierząt" , k tó ­
rej o sta tn i rozdzia ł opracow any zo sta ł przez 
prof. D ęb ow sk iego w ZSRR. „P sych olog ia  
m ałp" je st  ow ocem  badań, prow adzonych  przez 
prof. D ąbrow sk iego w In sty tu c ie  P sych olog ii 
Uniw. M oskiew sk iego. O becnie prof. D em bow ­
sk i opracow uje w’ In sty tu c ie  B iologii ZSRR  
zagad n ien ie pobudliw ości w ym oczków .

(„T rybuna  D olnośląska" Nr. 211/232). 
CIEKAWOSTKI.

W Łodzi zaw arto  uk ład  m iędzy Z w iązkiem  
w łaśc ic ie li Z w iązku Z aw odow ego pracow ników  
gastronom icznych . W u k ładz ie za łatw ion o  
spraw ę w ynagrodzen ia  oraz ochrony pracy.

(„K urier Codzienny" N r 218).
Gdy spotkano osobn ika, n iosącego  pod p a­

chą ok rw aw ion ą  g łow ę, spróbow ano go z a ­
trzym ać. O sobnik próbow ał uciekać, a gdy  
pościg  s ię  przyb liżył, za czą ł c isk ać w  śc ig a ­
jących  g ło w ą  zam ordow anego.

(„K urier Codzienny" Nr. 221).
W końcow ych  dniach  p ow stan ia , po w y ­

w iezien iu  przez N iem ców  k osztow n ego  um eblo­
w an ia  i d zieł sz tu k i, p a łacyk  z o sta ł w y sa ­
dzony w  pow ietrze. O gień jednak  n ie straw ił 
budynku i dziś m im o zn iszczeń  zach ow ał n a ­
w et częśc i drew niane, ja k  fu tryn y , częśc i p o ­
sadzek  i t. p.

„Express W ieczorny" Nr. 150).
W A nglii w zn ow ien ie em isji te lew izy jn e j  

w zbudziło zan iepokojenie w sferach  te a tr a l­
nych. D yrektorzy  teatrów ’ zam ierzają  zabro­
nić a rtystom  tea tra ln ym  w ystęp o w a n ia  w  
program ach tea tra ln ych .

(„R adio i Św iat" Nr. 41/64).

W A R U N K I K O N K U R S U
W num erze 17 o g ło siliśm y  II konkurs  
na rebusy i k rzyżów k i, k tóre podaw ać

b ędziem y w  10 k o lejnych  num erach.

D ziś podajem y drugie zadan ie.

Jak o  nagrody R ed ak cja  przeznacza:

A n egd oty  h istoryczne
TOŁSTOJ POSŁAŃCEM.

Pewnego razu  Lew Tołstoj, u b rany  jak  zwv 
kle w sw oją d ługą  koszulę chłopską, s ta ł n \  
peronie dw orca v  Tulę, oczekując  n a  pociąg. 
N adszedł ku rie .’ z k tórego w y sk o czy ł. jak iś  
pan i pobiegł szybko do bufetu . W sekundę 
potem z okna w agonu w ychyliła  się m łoda d a ­
ma, w ołając:

— Misza! Misza!
Lecz Misza, zdaw ało  się, zn iknął.

Hej, dziadku! — krzyknęła  dam a, w idzą •
sto jącego T ołsto ja  — m acie tu  pięć kopiejek. 
Zaw ołajcie coprędzei tego pana.

Tołstoj spełnił polecenie. Gdy powrócił z 
panem , publiczność poznaw szy go. p o czę li 
szeptać:

— Patrzoie, T ołstoj, Tołstoj...
— Gdzie, gdzie? — zap y ta ła  c iekaw a d a ­

ma.
W Śkazano jej wielkiego p isarza. P rzera- 

żona w ybiegła z w agonu i sk ład a jąc  ręce z a ­
w ołała.

— Hrabio! Jak że  m am  przeprosić! Proszę 
mi wybaczyć, na  litość... B łagam  o zw rot 
pięciu kopiejek.

— O nie! — odpow iedział Tołstoj z uśm ie­
chem: — zarobiłem  je przecież.

OD ŻARÓWEK DO SZTUCZNEGO JEDWABIU

B ritish  Photo

Z DZIEJÓW FOTOGRAFII
S ztuka  o trzym yw ania  obrazów  z n a tu ry  dzię­

ki w rażliw ości n a  św iatło  n iek tórych  zw iązków  
sreb ra  pow sta ła  w roku  1825. P ionieram i w tej 
dziedzinie byli F rancuzi Nićpce, D aguerre. 
Talbot. P ierw szy używ ał do fo tog rafii klisz 
asfaltow ych , drugi — klisz srebrnych, trz e ­
ci — papieru. Dzisiejsze k lisze  sporządzane 
są  ze szkła, celuloidu, pokry te  są  zaw iesiną 
brom ku sreb ra  w roztw orze żelatyny.

N iniejsza fo tog rafia , p rzed staw ia jąca  „K ar­
n aw ał"  angielskiego m ala rza  W aldena H ani- 
m anda, pochodzi ze zbiorów b ry ty jsk iego  T o­
w arzy stw a  Fotograficznego. T ow arzystw o to 
posiada olbrzym i zbiór zdjęć od n a jp ry m ity w ­
niejszych aż po o sta tn ie  krzyki, jak im i w 
naszych czasach s ta ły  się fo tog rafie  uzyskane 
przy pomocy niew idzialnych prom ieni „ in fra - 
czerw onych".

A e < * o c f ę j f f < y m f c » ie  f ó ż ł r o

OD ŻA RÓ W EK  DO SZTUCZNEG O  JE D W A B IU

Do pewnego czasu wschód był w yłącznym  
dostaw cą jedw abiu . C iągnął z tego kokoso­
we zyski , d latego  strzeg ł swego monopolu 
ja k  tajem nicy  atom ow ej. N iebaw em  jed n ak  t a ­
jem nica ta  s ta ła  się udziałem  całego św iata, 
a z nią i zyski. Od tej chwili każdy dosko­
nały  in te res zyskuje  m iano „jedw abnego", a 
drogocenna tk an in a , k tó ra  z razu  s łu ży ła  jako  
zbytkow ne okrycie zwierzchnie, s ta je  się  su row ­
cem do wyrobu bielizny. P raw dziw ą rew olucję 
w zakresie  drogocennych tk an in  „szeleszczą­
cych" spow odował w ynalazek  uczonego a n ­
gielskiego Józefa  Sw ana. Uczony ten  p racu ­
jąc  nad w ynalezieniem  w łókna do żarówek, 
odkrył substac ję , k tó ra  s ta ła  się podstaw ą 
do w yrobu sztucznego jedw abiu . Na zdjęciu 
obok uczony w swym  labora to rium .

1 nagrodę —  2000 zł.
2 nagrody PO 1000 zł.
4 nagrody PO 500 zł.

10 nagród —  prenum erata  
k w a rta ln a  „Tygodnia".

Za praw id łow e rozw iązan ie każd ego  za ­
d an ia  przyznane będą 3 punkty. Su­
m a n ajw ięcej zd ob ytych  punktów  de­
cyd ow ać będzie o w ygranej. W razie  
rów nej ilo śc i zd ob ytych  punkttów n a ­
stą p i lo sow an ie . O dpowiedzi n ad sy łać  
n a leży  po zakończen iu  konkursu  do dnia  
20 sty czn ia  1947 roku do redakcji „T y­
godnia", Łódź, u lica  P om orska 37/1.

B ritish  Photo

AERODYNAMICZNE Ł0ZKO
Na wystawie w Londynie znajduje się łóż­
ko o liniach aerodynamicznych zaopatrzo­
ne w termostat dla utrzymania stałej tern 
peratury. Kto je kupi? Chyba jakiś hipo­
chondryk o portfelu napęcznialym od spe­

kulacji wojennych.
( I l lu s tra te d  London News)

W PRACOWNI MALARSKIEJ

D R U G I K O N K U R S „T Y G O D N IA "
N A  R E B U S Y  I K R Z Y Ż Ó W K I

„No, miss, teraz pani nie będzie się 
już mnie peszyć".

(College Humor).
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